
Oplata pocztowa niszczona ryczałtem

N r. 1 .  R O K  II. W A R S Z A W A , N I E D Z I E L A  1 S T Y C Z N IA  1939 R. C EN A  10 GR

ROBOTNIK POLSKI W 1)30 ROKU
N a terenie robotniczym  w  roku 

1938 zaszły duże zmiany. Dw a lata po 
przedzające rok ubiegły, obfitow ały 
w  strajki, zaburzenia, a nawet w 
krw aw e wystąpienia jak w  Krakowie, 
Lw ow ie, Częstochowie, Toruniu. W  
przeciw ieństw ie do tych lat, dokona­
ły  się w roku 1938 procesy w ew nętrz­
ne, polegające na przegrupowaniu się 
robotników  w edług zasad ideow o-po- 
litycznych. W  tym  roku toczyła się ci­
cha, spokojna lecz nieubłagana walka 
o duszę robotnika polskiego, o jego  o - 
blicze polityczne.

Zydostw o widząc, że stanowiący 
podporę żydowskich interesów, przez 
szereg ostatnich lat, B.B.W .R. rozsy­
p u je  się w  gruzy, postawiło na front 
ludow y, w  którym  pierwzse skrzypce 
trzym ali socjaliści ze związkami kla­
sow ym i. T o  też polskim marksistom 
przem ysł żydowski, organizacje mię­
dzynarodow e i masoneria przyszli z 
w ydatną pom ocą finansową i  propa­
gandową.

Teren robotniczy, jak  w  pierw ­
szych latach po odzyskaniu Niepodle­
głości, został znowu upatrzony /a  
głów ne źródło siły dla obrony intere­
sów  żydow skich w  Polsce. A  wierni 
synow ie M ordochaja Marksa —  so­
cjaliści polscy, przesiedli się na sta­
rą szkapę, uruchom ili wszystkie źró­
dła propagandy, aby odzyskać utra­
con e w pływ y i użyć je  do obrony 
sw ych chlebodaw ców  -  Żydów . Dla 
tego celu posłużyli się m echaniczny­
m i środkami propagandy, metodami 
ordynarnym i —  często brutalnymi, 
rażącym i uczucia narodow e (strajki 
w  celu usunięcia narodow ców  i przy­
jęcia  na ich m iejsce Żydów , np. w  
Krakowie), gra na najniższych in- j 
stynktach, posługująca się kłam ­
stw em  tak na zewnątrz jak  i w e - l 
wnątrz organizacji.

M im o heroicznego wysiłku, m arksi- ; 
ści celu nie osiągnęli: robotnik polski 
raz w yzw olony przez „P racę Polską" 
z niewoli żydow skiej, drugi raz zakuć 
się w  kajdany tej niewoli nie pozwo­
li. Najlepszym  tego dow odem  są o- 
statnie wyniki w yborów  do samorzą­
du, gdzie w  60 miastach robotnik pol­
ski uświadom iony narodow o oddawał 
sw e głosy na listy Obozu N arodowe­
go, w skład którego wchodziła „Pra­
ca Polska". Otrąbione zw yicęstw o so­
cjalistów  w „R obotniku", w  „D zień- j 
niku Ludow ym ", w  „Tygodniku Ro­
botn iczym " oraz w żydowskiej prasie 
jakżeż w ydaje się śmieszne, skoro Do­
rów na się 174 mandaty radzieckie so­
cjalistyczne, w tym  zdobyte w 30 
proc. głosami żydowskim i, z 475 man­
datami radzieckimi osiągniętymi 
przez Obóz Narodowy w  60 miastach.

Jak wynika z obliczeń polskich 
głosów, w 70 proc. głosowali robotni­
cy  i bezrobotni na Obóz Narodowy. 
,W ten sposób robotnicy zamanifesto­
wali swe przekonania i okazali sw oje 
oblicze polityczne Robotnik polski 
w ierzy jedynie organizacjom  narodo­
w ym  „Pracy Polskiej", wierzy, ze 
popraw ę bytu i rozwiązanie kwestii 
bezrobocia osiągnąć można po usu­
nięciu Żydów  z Polski W ierzy też, ze 
hasła wysuwane przez „Pracę Polską 
są realne i pozytywne.

„Praca Polska" wskazuje drogi tru­

dne, lecz niezawodne do osiągnięcia 
popraw y lepszego bytu, zdobywa zau­
fanie nie schlebianiem, ani dem ago­
gią, ani bałamuceniem, lecz budze­
niem świadomości obowiązków  i od­
powiedzialności za swe czyny i losy 
państwa. „Praca Polska" wnosząc na 
teren' życia robotniczego idealizm na­

rodow y, przeciwstawia- się marksi­
stowskiemu materializmowi, podno­
sząc przez to wartości moralne, zdo­
bywa coraz to większe zaufanie, 
wdzięczność i przywiązanie do organi 
zacji robotniczej narodowej.

To też w  roku 1938 now ych oddzia­
łów  „P racy  P olskiej" przybyło 189.

Szeregi „P racy  P olskiej" pow iększy­
ły  się o kilkadziesiąt tysięcy nowych 
członków. „Praca Polska" jako orga­
nizacja zawodowa jest dziś czynni­
kiem ładu i spokoju na terenie wielu 
warsztatów pracy. Jest czynnikiem, 
który w  ważnych momentach dla Pol­
ski będzie decydow ał w  imieniu ogółu

robotników  polskich o zajęciu stano­
wiska w  różnych sprawach politycz­
nych i gospodarczych, czynnikiem, 
który przeciwstawi się pchaniu robot­
nika w  krąg w pływ ów  międzynarodo­
wych, często w ystępujących przeciw  
interesom Polski, jak to już nie raz 
bywało.

Stronnictwo Narodowe na pierwszym miejscu
w  ogólnym wyniku wyborów do samorządów 60-ciu miast

4 7 5  mandatów dla Str. N a r., 335 dla „O zo n u ” ,  1 7 4  dla P . P . S.
Podajmy niżej tabelkę, zawierają­

cą ostatnie wyniki wyborów samorzą­
dowych, przeprowadzonych 18 b. m. 
w 60-ciu miastach polskich, a mia­
nowicie: w 25 -ciu miastach wojew. 
wielkopolskiego z Poznaniem na cze­
le, w 26 miastach woj. pomorskiego 
z Toruniem i Bydgoszczą na czele, w 
m. st. Warszawie, w Łodzi, w 1 mie­
ście woj. kieleckiego (Sandomierz) 
i w 6 miastach woj. krakowskiego z 
Krakowem na czele.

Dotychczas nie posiadamy wyni­
ków z Chrzanowa (woj. krakowskie).

Trzeba zaznaczyć, że o ile łatwe 
było ustalenie liczby mandatów 
Stronnictwa Narodowego i PPS, u- 
grupowania te bowiem występowały 
pod własnymi znakami —  o tyle ści­
słe podanie ilości mandatów, jakie 
otrzymał OZN, jest niezmiernie u- 
trudnione, jako że „Ozon" nigdzie 
prawie nie występował samodziel­
nie, ale kryl się pod firmą różnych 
list mieszanych, na których poza 
„sanatorami" kandydowali także 
członkowie Stron. Pracy, różnych or- 
ganizacyj zawodowych, bezpartyj­
ni itd.

Z tej racji, w obec niem ożności 
dokładnego rozróżnienia, musieliśmy 
w  naszym obliczeniu niektóre listy 
mieszane zapisać na conto „O zonu".
Jednak faktyczna liczba mandatów, 
uzyskanych przez „O zon ", okaże się 
niewątpliwie niższa, niż ta, którą po­
dajem y w  tabelce:

Wągrowiec 7 6 2 1 — — — Sępólno 6 2 — — --- — 4 Jaworzno —  6 13 —  4 1 —
Margonin 3 5 — — 4 — — Więobork 8 2 — — --- . — 2 Krzeszowice — 7 — — 2 3 —
Mogilno 4 3 — 9 — — Kamień 7 2 —. — 1 — 2 Trzebinia —  6 8 — — 2 —
Toruń 26 12 4 6 — — — Wyrzysk 4 3 — — 5 — —
Bydgoszcz 14 7 7 18 1 — 1 Nowe 6 1 2 3 — — Razem 475 335 174 93 114 59 20
Inowrocław 14 4 14 —- — ; — ~ Gniew 6 4 — i 1 — - — .........’...... — — -  ; ■ .;. ,
Kruszwica 4 : 5 — — 3 — — Grudziądz 8 16 14 1 1 —* — Z tabelki wysnuć można dwa wnio­
Nakło 9 6 4 5 — _ Pelplin 9 2 .— — 1 — — ski: pierwszy, że Stronnictwo Naro­
Wąbrzeźno 7 5 — 4 —- . — — Starogard 6 6 — 12 — — — dowe jest ugrupowaniem, posiadają­
Golub 5 2 — 5 — —• — Kartuzy 7 4 — — 5 — — cym bezwzględnie największy wpływ
Brodnica 8 5 3 . — ■»V . * mit Puck 4 3 T—. 4 1 — — w miastach, zwłaszcza skoro się u-
Górzno . >»C i wi 5 .— mm Wejherowo 12 6 --- m 1 — 3 względiii, że ludność żydowska gloso -i
Lubawa 7 6 —, 3 — — — Warszawa 8 40 27 — 5 20 — wała wszędzie przeciw nam.I wniosek
N. Miasto 6 3 3 ■ — — _ Łódź 18 11 33 — — 17 5 drugi: że „Ozon", zdobywając około
Kowalewo 6 — —i. 6 — ■ — Sandomierz 4 7 — --- 3 2 — 330 mandatów, nie osiągnął nawet je
Chełmno 11 5 8 •— . — --- Kraków 12 23 23 --- — 14 — dnej trzeciej części ogólnej ilości
Świecie 6 5 — 5 — — Szczakowa — 5 4 --- 3 — — miejsc w radach miejskich.

Zawieranie bloków i paktów politycznych

nie należy do zadań Kościoła
K A P  o w yborach sam orządow ych

o J
Miasto -g o -o
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Poznań 52 19 1 — — —  __
Oborniki 10 4 2 — — __—
Mur.

Goślina 8 3 —— ’ _ 1 ■ - - i
Rogoźno 4 3 — 3 6 __ —*
Mosina 8 3 —. — 1 —— -
Swarzędz 5 4 — 3 — — ---
Stęszew 4 2 —  — 6 .— —
Rakoniewice 8 3 —  — -— 1
Krzywiń 9 3 — — — —  —
Jarocin 7 5 4 — — --- ---
Ostrów 12 5 4 3 — — —
Raszków 7 3 — 2 - - _ ,
Odolanów 8 4
Sulmierzyce 10 1 —  __ 1 . _
Krotoszyn 7 8 — __ 9 - „ - T
Koźmin 9 3 — — 4 — ^—
Kobylin 4 3 — — 4 —  1
Zduny 2 4 —  — 5 —  1
Leszno 9 7 —  4 4 —  —
Kępno 6 4 —  — 6 ---  ---
Pleszew 11 4 — __ 1 --- —,
Szamotuły 6 5 —  — 5 --- ---

Katolicka A gencja  Prasowa, pole­
m izując z argumentami prasy socjali 
stycznej w  sprawie stanowiska K oś­
cioła . katolickiego w obec w yborów  
sam orządowych stwierdza co nastę­
puje:

„ Zawieranie bloków , paktów, kom  
prom isów  pom iędzy stronnictwam i 
politycznym i nie należy do zadań 
Kościoła, k tóry stoi ponad i poza par­
tiami.

Prawda, Kościół wkracza nieraz na 
teren polityczny, ale wyłącznie jako 
stróż moralności, gdy podstawy je j 
są zachwiane, gdy depce się prawo 
Boże i nakazy i stosuje się terror m o­
ralny i fizyczny. Misją Kościoła jest 
rozbrajanie nienawiści, szerzenie po­
koju  i atm osfery zgodnej współpracy 
wśród warstw społecznych i stron -  
nictw  politycznych. Dlatego też, jeże 
li Kościół pozwaJa swym  kapłanom w 
pew nych warunkach należeć do stron 
nictw  i kandydować do ciał ustawo - 
daw czych lub sam orządowych, to 
tylko w tym celu. by ich obecność w 
poszczególnych ugrupowaniach przy 
czyniła się do łagodzenia tarć i przy­
pominania nakazów etyki chrześcijań 
skiej".

W  dalszym ciągu kom unikat K A P, 
stwierdzając klęskę list socjalistycz­
nych na terenie całej Polski, przy -

znaje im sukcesy w  W arszawie, Ło - 
dzi i Krakowie, tłum acząc te sukcesy 
rozbiciem  list katolickich oraz „trud­
nościami, czynionym i związkom kato 
lickim  i narodow ym ".

Kom unikat K A P  jest nie tylko od 
powiedzią na ataki prasy socjali - 
stycznej. Jest on jednocześnie auto - 
ryta tyw nym  kom entarzem  do propa­
gandy prasy „ o z o n o w e j która usi­
łowała w m ów ić w społeczeństwo, że 
K ościół katolicki ob jął swego rodzaju

protektorat nad listami „sanacji" w  
całym kraju. Jest to oczyw isty bez -  
sens. Nigdy tak nie było i być nie mo 
gło. Jeżeli w  pewnych okręgach, a 
przede wszystkim w Krakowie, mó­
w iło się o „bloku katolickim z O z o ­
nem ", było to zw ykłe nadużycie sło -  
wa. Zw alczając ów  nieprawdopodob 
ny „b lok " rozumieliśmy doskonale, 
że walczym y z fikcją  i fałszem. W y­
niki w yborów  w Krakowie wykaza­
ły, że m ieliśm y słuszność.

Zapowiedź nowej „czystki”
w zdezorganizowanym lotnictwie sowieckim

LONDYN, 28,12. — „Daily Telegrapk' 
donosi z Moskwy, że w lotnictwie sowiee 
kim przeprowadzana jest obecnie nowa 
„czystka" będąca już drugą tego rodzaju 
akcją w ciągu ostatnich dwóch lat.

W centralnym asuroklubie w ZSRR 
wykryto „wrogów ludu‘‘ . Prezes klubu 
Belusow wydawać miał dyplomy lotni­
cze przysługujące dopiero po ukończeniu 
rocznego kursu już po wyszkoleniu dwu­
miesięcznym. Naczelnik sekcji sportowej 
Bubnow oskarżony jest o  ponoszenie od­
powiedzialności za znaczne zwiększenie 
się nieszczęśliwych wypadków. Wreszcie

Ogłoszenie oficjalnych w y n ik ó w

wyborów samorządowych w Warszawie
PAT podaje: W  dniu 28 grudnia 

Główna Komisja Wyborcza ogłosiła 
urzędowy wynik wyborów do Rady 
Miejskiej m. st. Warszawy, które od­
były się w dn. 18 grudnia. Wyniki 
wyborów są następujące:

O. Z. N. —  40 mandatów.
P.P.S. —  27 mandatów.

Stronnictwo Narodowe —  8 manda 
tów.

Obóz Narodowo -  Radykalny __  5
mandatów.

Żydzi —  20 mandatów.

Do dnia 4 stycznia 1939 r. włącznie 
można będzie składać protesty.

nadinspektorowi Pantszewowi zarzuca 
się, że zataił on szereg katastrof lotni­
czych i zaniedbywał wyszkolenie pilotów

Stosunki panujące w cywilnym lotnic­
twie sowieckim są — zdaniem dziennika 
— rozpaczliwe Aparaty szkolne przedsia 
wiają poważne niebezpieczeństwo dla 
szkolących się na nich pilotów, albowiem 
są to wszystko maszyny starych typów, 
do tjgo stopnia zniszczone, że nie nadają 
się one już do użytku W warsztatach pa 
nuje kompletny chaos Intendent oskar­
żony jest o zmarnowanie znacznej ilości 
materiałów pędnych Wreszcie wszyscy 
oskarżeni stoją pod wspólnym zarzutem 
nadużywania alkoholu.

Listy i sączki świąteczne 
w  Sowietach

MOSKWA (ATE) -  Według wiadomoś 
ci organu urzędowego „Izwiestii", mimo 
oficjalnego skasowania świąt w Z S R. 
R w dniach 23 i 24 grudnia, poczta so­
wiecka zwłaszcza w większych miastach 
Związku Radzieckiego była dosłownie 
zawalona olbrzymimi stosami listów u 
życzeniami oraz paczkami z podarkami 
świątecznymi, wśród których przeważały 
paczki z żywnością.
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Powstanie
wielkopolskie
Poznań święcił uroczyście dwudzie 

stoletnią rocznicę powstania wielko­
polskiego, które w r. 1918 przed posta 
nowiem am i konferencji paryskiej do­
prowadziło do uwolnienia znacznej 
części Poznańskiego spod panowania 
niem ieckiego. Resztę Poznańskiego. 
Pom orze i Śląsk G órny dały Polsce 
postanowienia, zawarte w  traktacie 
wersalskim. M ocy prawnej nabrała 
granica polsko -  niem iecka na podsta­
w ie traktatu, lecz w dziele w yzw ole­
nia ziem zachodnich Polski i przepro 
wadzenia nowej granicy było powsta­
nie czynnikiem  pierwszorzędnej wagi.

Nie było to powstanie przypadkiem  
lub  im prowizacją. Było ono logicz­
nym  w ynikiem  rozw oju  stosunków 
politycznych  w  b. zaborze pruskim. 
Ludność tego zaboru broniła się kon­
sekwentnie i w ytrw ale przed w yna­
rodowieniem . G dy za Bismarcka 
w zm ógł się nacisk rządu pruskiego 
zorganizowano energiczną obronę. 
W  okresie pracy organicznej W ielko­
polska przodowała całej Polsce w  na­
pięciu  tej pracy. Wszak tutaj zorga­
nizow ano pierwsze kółka rolnicze \ 
stowarzyszenia kredytow e, wszak tu 
rozw ijała  się praca ludowa. Nazwiska 
Maksymiliana Jackowskiego i ks. W a­
w rzyniaka zostały na zawsze zapisa­
ne w  księgach historii narodu polskie­
go. R ychło zjaw iło się też zrozumienie 
konieczności pracy politycznej i 
oświecania politycznego ludu. Nieza­
pom niane zasługi ma na tym  polu za­
łożyciel i długoletni redaktor „O rę- t 
dow nika", Rom an Szymański.
- W szechstronną i będącą w  ścisłych 
stosunkach z Innymi zaborami pracę 
zorganizował jednak dopiero Obóz 
W szechpolski na początku X X  wieku. 
Inicjatoram i byli członkow ie Ligi Na­
rodow ej, a organem prasow ym  ruchu 
stał się dziennik „K u rier Poznański".

W  chw ili w ybuchu w ojny zabór 
pruski był należycie zorganizowany i 
przygotow any do zachowania się w o­
bec w ielkiej katastrofy dziejow ej, z 
której miało się w yłon ić odbudowane 
państwo polskie. Przedstawiciele kół 
politycznych  z W ielkopolski, Pom o­
rza i G. Śląska wzięli też czynny 
udział w  organizacji i prowadzeniu 
polityki w  okresie w ojennym . Z  ich 
ramienia wziął udział Marian Seyda 
w  organizowaniu agencji prasowej 
w  Lozannie, a następnie został człon­
kiem  Kom itetu Narodowego w  Pary­
żu. Trzeba to jasno pow iedzieć —  nie 
Zostałby rozstrzygnięty los b. zaboru 
pruskiego w  r. 1919 w  Paryżu tak, 
jak został rozstrzygnięty, gdyby nie 
mądra i konsekwentna obrona społe-

Projekt ustawy w sprawie żydowskiej
wniesiony do parlamentu węgierskiego

gu kilku dni projekt ustawy o refor 
mie r o l n e j .  Projekt, ten głosi, iż z wła 
sności żydowskiej, przekraczającej 

300 m orgów  i z innej własności, prze 
wyższającej 500 m orgów, pewna 
część m oże być przeznaczona na stwo 
rżenie drobnych gospodarstw roi -  
nych. Część ta m oże wzrastać od 20 
do  50 proc., zależ.^ e od wielkości ma 
jątku W  ten .sposób może b yć prze -  
znaczony na reform ę rolną milion

B U D APESZT — 23.12—  Na zebra­
niu zjednoczonej partii rządowej, 
odbytym  wczoraj wieczorem , mini - 
ster sprawiedliwości Tasnadi Nagy 
przedstawił now y projekt ustawy, do

projek t postanawia, że Żydzi nie m o­
gą być kierownikam i stow arzyszeń  
lub robotniczych  zw iązków  zawodo -  
w ych. Rząd otrzym uje upow ażnienie 
do uregulowania w  drodze dekretu

tyczącej Żydów . W edług projektu, za I popierania em igracji żydow skiej i
- * "  fortun  żyd ów -Żydów  uważani są Żydzi czystej 

krwi i pół krwi, natomiast nie są u- 
ważani — ci, którzy rr.ają jedną 
czwartą krw i żydow skiej. • a spośród 
pół-Ż ydów  ci, którzy urodzili się z 
małżeństwa, zaw artego przed t stycz 
nia 1938 r., o  ?le sliona żydowska o - 
chrzciła się przed zawarciem  marzeń 
stwa. Ustawa ni dotyczy tych. którzy 
zdobyli na w ojnie złoty la b  siebrny 
medal za odwagę lub byli dw ukrot­
nie wyróżniani za dzielność

W  w yborach  parlam entarnych lub 
m unicypalnych Żydzi glosują na spe­
cjalną listę żydow ską w  okresie 30 
dni po w yborach pow szechnych. Licz  
ba posłów  żydow skich , zam ieszczo­
nych  na tej Hicie, nie m oże przekra - 
cza 6 proc. liczby w szystkich posłów. 
Żyd nie m oże być członkiem  izby w yż  
szej z w yboru , nie m oże być dalej u- 
rzędnikiem  publicznym , redaktorem  
odpowiedzialnym , wydaw cą lub głów  
nym  współpracownikiem  dziennika, 
ani dyrektorem  teatru lub kinem ato­
grafu, ani też sekretarzem  artystycz  -  
nym . Żydzi nie mogą m ieć dostępu  
do m onopolów  państw ow ych ani do li 
cen cyj.

W  przedsiębiorstw ach pryw atnych  
liczba Ż yd ów  —  pracow ników  urny -  
słow ych  n ie m oże przekraczać 12 
proc., a następnie 3 proc. dla m a ją ­
cych  odznaczenia w ojenne. Stosunek  
ten  musi być w prow adzony w  życie  
do dn. 1 stycznia 1943 r. Następnie

kw estii w yw ożenia  
skich.

Pow yższy projekt przedstawiony 
zostanie izbie w  dniu dzisiejszym. 
Prem ier Im redy ośw iadczył na tym ­
że zebraniu, iż rząd przedstawi w  cią

Stosunki handlow e 
obu A m e ry k

Karespoden* Agencji Marasa, przeby­
wający w Lirnle (Perui z okazji konferen 
cjd pan amerykańskiej, komu ni kuje, ® 
powszechnym zadowoleniu, jakie wywo­
łuje liberalna polityka handlowa, zaleca 
na i realizowana przez Stany Zjednoczo­
ne.

W zwiąaku z tym wydaje się, te istnie 
ją w wyniku obecnej konferencji— po 
ważne szanse zacieśnienia stosunków gos 
darczych między państwami amerykań­
skimi.

m orgów .
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POLSKA i LITW A
Przed samymi świętam i Bożego 

Narodzenia złożył prem ier litewski 
ks. Mironas w  parlam encie oświad­
czenie, w  którym  —  m iędzy inny­
mi —  zajął się zagadnieniami z dzie­
dziny polityki zagranicznej. Jak do­
nosi Litewska A gencja  Telegraficz­
na,

„mówca zaapelował do narodu, by 
ten zjednoczył się dokoła rządu w o- 
becnym okresie; gdy niezłomne zde­
cydowanie całego narodu utrzymania 
wolności stanowi najpewniejszą gwa­
rancję niepodległości.

Ks. Mironas wypowiedział się na­
stępnie przeciwko wyłącznej opiece 
ze strony tego, czy innego państwa, 
zaznaczając, iż Litwa czyni wysiłki, 
mające na celu poprawę jej stosun­
ków z sąsiadami. Jednak wysiłki te 
nie oznaczają polityki nieograniczo - 
nych ustępstw.

czeństwa, prowadzona przez długie 
lat dziesiątki, gdyby nie konsekwent­
na praca organizacyjna i polityczna 
w  dwudziestoleciu, poprzedzającym  
traktat wersalski.

Powstanie w ielkopolskie było  te­
dy —• jak  już powiedzieliśm y —  lo­
gicznym  wynikiem  rozw oju stosun­
ków  w  b. zaborze pruskim, było też, 
W dodatku, bardzo pożytecznym , kto 
w ie, czy nie decydującym , posunię­
ciem  W okresie, w  którym  się decy­
dowała sprawa now ej granicy pol­
sko -  niem ieckiej. N ie było ono uczu­
ciow ym  odruchem, nie było  następ­
stwem  nagromadzenia się nienawiści 
ku Niemęom, było typow ym  przykła­
dem  ruchu zbrojnego, pod jętego ’ w 
chw ili odpow iedniej i w  sposób od­
powiedni, doprowadziło też do pożą­
danego celu, było czynnikiem  w  roz­
w ija jącej się akcji politycznej.

Nie można tedy m yśleć 1 m ów ić o 
powstaniu wielkopolskim  w  oderw a­
niu od ćk iejów  ruchu narodow ego w 
b. zaborze pruskim i od zabiegów po­
litycznych Kom itetu Narodowego w 
Paryżu, by ło  to powstanie koniecz­

nym  ogniwem  w  pracy i zabiegach
0 w yzw olenie W ielkopolski, Pom orza
1 G. Śląska spod panowania niem iec­
kiego. Słusznie tedy kończy Marian 
Seyda sw ój artykuł o tym  powstaniu 
w  sposób następujący:

„T a  okoliczność, że powstanie w iel­
kopolskie w yzw oliło  bezpośrednio tyl 
ko większą część Poznańskiego, nie 
kw estionuje zgoła olbrzym iej, dziejo­
w ej wagi tego odruchu zbrojnego. B ył 
on bow iem  —  niezależnie od swego 
bez,pośredni ego, realnego efektu —  
ponadto potężnej doniosłości sukce­
sem i argumentem w obec całego świa 
ta m oralno -  narodowym , był m anife­
stacją orężną Polaków  zaboru pruskie 
go przeciwko jarzm u niem ieckiemu, 
manifestacją, która przypieczętowała 
krwią polskie argum enty polityczne 
na konferencji pokojow ej.

Powstanie w ielkopolskie było  dzie­
łem  nie tylko chlubnym , ale i mą­
drym . Było to pierwsze powstanie poi 
skie, które doszło do skutku w e w ła­
ściw ej m iędzynarodowej koniunktu­
rze i które stało w  zgodzie z polskim 
wysiłkiem  politycznym  na terenie 
m iędzynarodowym . To też było ono 
pierwszym  polskim  powstanfem zw y­
cięskim, które w  dziejach Polski po 
wsze czasy złotym i zapisane pozosta­
nie głoskam i.1*

Mówca zapowiedział, iż w  najbliż- I polska, na politykę
szym czasie zostanie uchwalone pra- 

. w o o neutralności, zostanie podpisany 
traktat handlowy z Polską, po czym 
zreferował rozmowy litewsko-niemie 
ckie w sprawie kwestii dotyczącej 
Kłajpedy".
Z  oświadczenia tego wynika, iż za 

naczelne zadanie sw ej polityki zew­
nętrznej uważa rząd litewski utrzy­
manie dobrych stosunków ze swym i 
sąsiadami, a w ięc obecnie także z 
Polską. Z  naszej strony było  stałe 
dążenie do porozum ienia z Litwą, jest 
rzeczą dla nas bardzo pożądaną, że 
dążenie to istnieje obecnie także na 
Litwie, jeśli chodzi o Polskę.

W  stosunkach polsko -  litewskich 
w  ciągu roku ubiegłego odbyła się 
zasadnicza przemiana, zrobiono już 
w iele w  kierunku norm alizacji tych 
stosunków, obecnie prem ier ks. M i­
ronas zapowiada podpisanie traktatu 
handlow ego, co  będzie dużym  kro­
kiem  naprzód.

W ym iana handlowa m iędzy Polską 
i Litw ą może się znacznie rozwinąć, 
bo Litwa ma do zbycia produkty rol­
nicze i drzewo, potrzebuje natomiast 
w ytw orów  przem ysłow ych. Najważ­
niejszą wszakże rzeczą są zagadnie­
nia kom unikacyjne. Wszak dla całe­
go północno -  wschodniego obszaru 
Rzeczypospolitej naturalnym  portem  
na Bałtyku jest K łajpeda, L itw a tedy 
może odnieść znaczne korzyści z tran 
zytu tow arów  polskich, Polska nato­
miast uzyska dobre drogi wodne i ko­
le jow e dla w yw ozu produktów  ze 
sw ych kresów  północno-wschodnich. 
Z  pow yższego wynika, że dopiero za­
w arcie traktatu handlow ego będzie 
w ykończeniem  fundam entów, na któ 
rych będzie się mogła oprzeć i rozbu­
dow yw ać współpraca polsko -  litew­
ska.

Ostatni rok przyniósł w iele zasad­
niczych przeobrażeń w  układzie sto­
sunków na wschodzie Europy. Nie 
w yjaśnione i ustalone, nie ze wszyst­
kiego może b y ć  zadowolona opinia

a a

Dziesięć lat walki
Taki tytuł dano zbiorow i artykułów  

Romana Dm owskiego, stanowiącemu 
trzeci tom jego  „P ism ", w ydaw anych 
nakładem Antoniego Gm achowskiego 
w  Częstochowie. I słusznie, bo są to 
artykuły z lat 1893 —  1905, a w ięc w 
okresie czasu, w  którym  okrzepł i zor­
ganizował się ruch narodow y w  Pol­
sce. Roman Dm owski odegrał w  tym  
okresie w  ruchu tym  rolę kierowni­
czą w  zakresie organizacyjnym , ą 
obdk J. L; Popławskiego i Zygm unta 
Balickiego, by ł tw órcą ideologii i pro­
gramu.

W  roku 1893 nastąpiła przemiana 
Ligi Polskiej na L igę Narodową z ini­
cjatyw y Dm ow skiego, po porozum ie­
niu z Zygm untem  Balickim  i za zgo­
dą J. L. Popław sk:ego, który wtedy 
był w łaśn:e przedstaw:c :elem Kom ite 
tu Centralnego Ligi Polskiej na zabór 
rosyjski.

Przem ana ta n e  bvła li tylko for­
malną. nrała ona treść bardzo istotną. 
Liga Polska powstała na em igracji i 
nawiązywała w  dużym  stopniu do tra 
d ycy j myśli em igracyjnej, początko­
w o należeli do n :ej w W arszawie lu­
dzie, którzy byli bardzo bliscy socja­
lizm owi, lub tzw. „postępow i" i rady­
kalizm owi. W szak do pierwszego K o­
mitetu Centralnego należeli Tadeusz 
Balicki (brat Zygm unta) i Aleksan­
der W ięckow ski, znani później jako

„postępow cy" 1 przeciw nicy ruchu de 
m okratyczno -  narodow ego. Przewrót 
w  Lidze, w yw ołany przez Dm owskie 
go, był tedy w  istocie rzeczy zerwa­
niem z pew nym  sposobem  myślenia i 
w ejściem  na nową drogę, na drogę, 
która doprowadziła do skrystalizowa­
nia się myśli wszechpolskiej.

System  m yśli politycznej, który daj 
rzewał wśród m łodszej generacji na­
rodow ców , tej, która wyszła z założo­
nego w  r. 1887 przez Z. Balickiego 
„Zw iązku  Młodzieży* P olsk iej" (Zetu), 
znalazł po raz pierwszy sw ój w yraz w  
broszurze „N oce Patriotyczne", która 
ukazała się w  kwietniu 1893 r. w  cy ­
klu w ydaw nictw  „Z  dzisiejszej doby". 
Tekst tej broszury znalazł się w  oma­
wianym  tu tom ie „P ism " Dm ow skie­
go, i bardzo słusznie, jest to bowiem  
program  Ligi Narodowej po przeło- 
m !e, jest to n !ejako pierwszy szkic 
programu, który nóźmej znalazł swe 
rozw inięcie w  „Program ach Stron­
nictwa Dem okratyczno - N arodowe­
go",, lat 1897 i 1903. Rozprawa fa 
ma tedy duże znaczenie dla dziejów  
naszego ruchu. Zainteresuje też każ­
dego, jako etap w  rozw oju m yśli Dmo 
wskiego. Znajdu jem y w  niej bowiem  
zarówno zasadnicze podstawy^ jego 
„w iary" politycznej, jak i m etodę po­
zytyw ną jego  sposobu myślenia.

I Dm ow ski, gdy  reorganizował L igę

w  t . 1893 i pisał rów nocześnie „N oce 
Patriotyczne", mimo lat 29, by ł na 
początku sw ej drogi politycznej. M yśl 
jeog pracowała potem  dalej nad za­
gadnieniami politycznym i, którym  ca 
łe swe życie  pośw ięcił, i nad znalezie­
niem dróg, prowadzących do odbu­
dowania państwa polskiego, co  uwa­
żał za cel g łów ny sw ego życia. Pa­
m iętnikiem niejako tej pracy jest je ­
go działalność pisarska w  założonym  
w  r. 1896 „Przeglądzie W szechpol­
skim1' (1896 —-  1905). Z  roczników  
„Przeglądu W szechpolskiego" i z 
„Kw artalnika naukowo -  polityczne­
go i społecznego11 w ybrano rozprawy, 
zamieszczone obecnie w  „P ism ach" 

N iektóre z tych rozpraw dotyczą 
spraw aktualnych, a w ięc na przykład 
zawierają wykład stanowiska w obec 
w ojny rosyjsko - japońskiej (1904 r.), 
w iększość jednak jest pośw ięcona w y 
jaśn:en:u podstaw ideologii 1 progra­
mu ruchu dem okratyczno -  narodo­
wego, który przeciwstawił się rady­
kalnie dotychczasow ej treści m yśli po 
litycznej (a raczej apolitycznej) społe­
czeństwa polskiego. W  rozprawach 
Dmowskiego, a to przede wszystkim  
w yniósł z obcowania duchow ego Z Po­
pławskim, jest stanowisko politycz­
ne i historyczne, w ielki realizm myśli, 
obejm ow anie całokształtu spraw pol­
skich i rozpatrywanie ich  na tle p o ­

łożenia politycznego w  Europie.
W  rozprawach takich, jak —  „O j­

czyzna i doktryna", „Jaw na i tajna 
polityka", „O drodzenie patriotyzm u11, 
„Istota walki narodow ej", „S zow i­
nizm ", „D oktryna  i realizm w  polity­
ce '1 itd., kładzione są fundam enty 
pod system m yśli politycznej Polski 
nowoczesnej, .W ow ym  czasie (w. la­
tach 1902 r— 1905) by ły  to rzeczy no­
w e dla Społeczeństwa polskiego, go­
dziły w  Ustalone poglądy i Stany uczu 
ciowe, dziś są m onetą obiegow ą m y­
śli powszechnej.

Podstawy, myśli politycznej D m ow ­
skiego znajdujem y w  „M yślach now o 
czesnego Polaka", które bvły  druko­
wane w  „Przeglądzie W szechpol­
skim " w  r. 1902. Pisał je  Dm owski w  
tym  samym cżasie i tym  samvm K ra­
kowie, co W yspiański „W yzw ole­
n i " ,  a w dziełach polityka i poety od­
najdujem y te samą . myśli i ten sam 
ton. M ógłby był Dm owski, jako mot- 
tw na swych „M yślach" wypisać 
okrzyk Konrada, uderzającego sło­
w y : „P oez jo  precz, jesteś tyranem " w 
poezję rom antyczną, jako mistrzynię 
życia politycznego. A czyż nie było 
naczelnym  dogm atem  myśli i polity­
ki Dm ow skiego to; co  K cprad -  W y­
spiański u jął vt- słowach —■ „W szak 
każdy naród co  innego niż państwo. 
Naród ma jedyn e praw o b y ć  jako

polską spadają 
Oparcie w spółżycia z Litwą na no­
w ych podstawach jest całkow icie p o - 
naszej polityki zew nętrznej, a d o - 
nych stosunków odbyw a się całkiem  
prawidłowo,

Zachow anie się strony litew skiej 
dow odzi, że stopniowo lecz stale za­
rząd, lecz szerokie sfery opinii pu­
blicznej przekonywują się, że po stro 
nie polskiej istnieje chęć całkow itego 
litewskiego, że niemasz (bo być nie 
może) w  Polsce żadnych innych ten? 
dencyj, jak pragnienie, ażeby stosun­
ki polsko -  litewskie u łożyły się jąk 
najlepiej, ażeby współpraca dw óch 
narodów mogła ob jąć wszystkie dzie­
dziny życia.

AreszKswatie 
burmistrza m. Zwalenia
Kilka dni temu został aresztowany 

burmistrz miasta Zw olenia w  pow. 
kozienickim  Jan Galewski, który zna 
lazł się pod zarzutem popełnienia 
nadużyć w spółdzielni. Ze względu 
na toczące się śledztwo nie można po 
dać bliższych szczegółów  tej sensacyj 
nej sprawy.

Galewski uchodził za działacza spo 
łecznego i zajm ow ał w iele stanowisk, 
by ł również kandydatem  na posła do 
Sejm u podczas ostatńićh w yborów , 
mandatu jednak nie uzyskał.

Aresztowanie burmistrza Galew  ­
skiego w yw ołało zrozumiałe porusze­
nie nie tylko w  Zw oleniu, ale rów  ­
nież w  Radom iu, gdzie nazwisko jego  
jest powszechnie znane.

Za Neiaaymi pietami 
paaaje nędza

Dyskusja na walnym zgromadzeniu 
Zwiąku Izb j Organizacji! Rolniczych przy 
niosła kilka niezmiernie interesujących 
momentów.

Wszyscy mówcy stwierdzili przede 
wszystkim, że gospodarka rolna jest w 
dalszym ciągu nieopłacalna, przy czym, 
nie tylko że nie ma widoków na poprawę 
nie raczej sytuacja Idzie ku gorszemu. 
Drobny rolnik z Małopolski Wschodniej, 
p. Kapuściński, oświadczył otwarcie, że 
za nowymi parkanami i bielonymi plota 
mi — panuje na wsi nędza-

Państwo".
„M yśli nowoczesnego Polaka*1 będą 

wraz z życiorysem  Dm ow skiego sta­
now iły tom  pierwszy „P ism ". Roz­
prawy, zamieszczone w tomie trze­
cim, są tych „M yśli" bądź przygoto­
waniem, bądź rozwinięciem , stano­
w ią tedy kom entarz niezbędny dla 
każdego, kto się chce zapoznać nie tyl 
ko z treścią, lecz i, z dziejam i now o­
czesnego ruchu narodow ego w  P ol­
sce.

Od czasu, gdy zostały napisane, u - 
p łynęłó  ćw ierć w ieku i w ięcej. Nad 
Polską przeszły burze, zajaśniało po­
tem nad nią słońce wolności. A  m imo 
to czyta się dziś artykuły Dmowskie­
go tak, jakby b y ły  pisane w spółcze­
śnie, bo z ich Założeń nic nie ześtar 
rżało się, nic prawie nie okazało się 
błędne. W ytrzym ały próbę czasu i tb 
stanowi ich siłę pociągającą, ich pięk­
no. W  późniejszych swych, bardziej 
syntetycznych dziełach, pogłębił i 
rozwinął Dmowski sw oje poglądy za­
sadnicze. nie usuwa to jednak ko­
nieczności czytan:a artykułów p i a ­
nych w  ogn!u walki, poc:ąga to wła* 
śn:e, że obserw ujem y tu myśl w iel­
kiego pisarza politycznego n : ej ako in  
s t a t u  n a s c e n d i ,  że mamy przed 
sobą legitym ację tej myśli i je j związ­
ku z historią. A  na zakończenie doda­
m y jeszcze jedno —  od spiżu tej m y­
śli od b ijają się i łamią na niej zatru­
te strzały tych przeciw ników  ruchu 
narodowego, którzy nie chcą lub nie 
są w  stanie zrozum ieć jego podstaw t 
założeń

Stanisław K ozicki.
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S a m o rzą d  
i polityka

Nikt już nie może mieć wątpliwo­
ści. co do tego, że w ybory samorzą­
dow e miały charakter wybitnie po­
lityczny. Życia  społeczeństwa nie 
m ożna zdusić w takim kraju jak 
nasz; gdy ordynacja wyborcza do 
Sejm u jest taka, że uniemożliwia 
obozom  innym, poza rządowym, bra 
n ie udziału w wyborach politycz­
nych, musiały takiego właśnie cha­
rakteru nabrać w ybory samorządo­
we. Była to — jeśli się tak wyrazić 
w olno — fizyczna konieczność.

Polityczny też sens i polityczne 
znaczenie mają wyniki w yborów . 
B ierzem y zestawienie tych wyników 
z  jednego z dzienników. Otrzymało 
,w 53 miastach Stronnictwo Narodo­
w e —  407 mandatów, O. Z. N. — 383 
m andaty, P. P. S. —  179 mandatów, 
Stronnictw o Pracy —  36 mandatów. 
B yć może, że są to cy fry  niezupełnie 
dokładne, ilustrują one tylko jeden 
fragm ent stosunków w Polsce. Można 
jednak z całym  objektyw izm em  
stw ierdzić, że wynik w yborów  dla 
Stronnictwa Narodowego wykazuje, 
jakie oparcie ma to Stronnictw o w 
kraju, dla O. Z. N co może zrobić w 
państwie administracja, dla P. P. S. 
•—  jak socjalizm  w dzisiejszej Polsce 
i  Europie cieszy się poparciem  Ż y ­
dów . Na placu pozostaje tedy jako 
jedyna  społeczna i czysto polska siła 
polityczna ten obóz, który nosi miano 
Stronnictwa Narodowego, krótko i 
w ęzłow ato m ówiąc, obóz narodowy.

Taki jest polityczny sens w yborów  
sam orządowych!

Panowanie polityki na terenie sa­
m orządow ym  —  i to powinni dobrze 
zrozum ieć różni filozofow ie politycz­
ni z pism popołudniow ych —  nie koń 
czy się na wyborach. Deform acja na­
szego życia publicznego na skutek 
w adliw ej ordynacji w yborczej do 
Sejm u, będzie trwała nadal z taką 
samą logiką i fizyczną koniecznością 
jak  dotychczas. Polityka, ta wielka 
siła w  rozw oju  narodu, nie zadowoli 
się swą działalnością w yborczą, wkro­
czy  teraz w życie samorządów. I to 
o d  samego początku istnienia nowych 
rad gm innych po wsiach i miastach, 
zwłaszcza po miastach.

Bo niech sobie nie wyobrażają kaz­
nodzieje, głoszący jedność, nie zasta­
now iw szy się wcale, co jest warun­
kiem  jedności i co stanowi je j treść, 
istotną, że teraz chodzi jedynie o 
to, jak urządzić rady m iejskie w  ich 
własnym  zakresie działania, jakie 
porob ić układy i kompromisy, by 
m ódz w ybrać ławników  i prezyden­
tów, by urządzenia kom unikacyjne, 
kulturalne c z y  inne pokazy lepiej 
Zorganizować w stolicy i w  innych 
większych i m niejszych miastach.

W arunkiem normalnego rozwoju 
gospodarki sam orządowej, podobnie 
jak wszystkich innych dziedzin życia 
naszego jest uporządkowanie stosun­
ków politycznych. Dlatego to dalszy 
ciąg w yborów  do ciał samorządowych 
będzie nie na terenie gmin miejskich 
lu b  wiejskich, lecz na ogólno -  krajo- 
iwym terenie politycznym .

A  w ięc „zjednoczm y się“  tam —  
krzykną wspomniani pow yżej filozo­
fow ie  i kaznodzieje. Nie taka to pro­
sta rzecz, moi panowie. Bo najprzód 
w  polityce jest tak, jak w stosunkach 
osobistych —  „najw iększy z tym  am­
baras, żeby d w oje  chciało naraz *, 
a  dalej —  i to jest o w iele ważniej- 
6ze —  uczciwe, pożyteczne i trwałe 
porozum ienie między obozami poli­
tycznym i tylko wtedy może dojść 
d o  skutku, jeśli się dokonywa na 
podstawie zasad, nie tylko w imię 
w spólnych celów, lecz na podstawie 
zgodności poglądów na drogi i meto­
dy działania politycznego.

Minął już czas kom binacyj i kom­
prom isów  partyjnych, nie ma m iej­
sca w Polsce dzisiejszej i w obec sto­
sunków, jakie panują w Europie, 
na ślepe i kulawe porozumienia, na 
k tórych  nie można oprzeć żadnej 
sensow nej, a zwłaszcza energicznej 
i  skutecznej działalności. Dlatego to 
Stronnictwu Narodowem u, które ma 
jta re  tradycje działa lności'politycz-

W Krakowie po wyborach
„R o zw ią za ły  się ję zy k i” - G ł o s  „ojca zw ycięstw a

Nieomal następnego dnia po w y­
borach do rady m. Krakowa, w obozie 
ozonowo - chadeckim nastąpiło „roz­
wiązanie języków'*. To co przed 
dniem w yborów  przedstawiano całej 
Polsce jako przykład mądrości poli­
tycznej, prawdziwego zjednoczenia, 
poświęcenia am bicji politycznych i 
osobistych okazało się -  co zresztą 
było jashem — zwykłą i źle dobraną 
spółką w yborczą I to z typu takich 
spółek jakie często w  życiu spotyka­
m y: Gdy spółka działa —  niema lep­
szych i mędrszych nad ow ych  wspól­
ników, ale gdy przy obrachunku oka­
że się, że jeden zarobił a drugi tylko 
stracił wtedy publiczność dowiaduje 
się, że jeden ze w spólników jest... ta­
ki a drugi... owaki —  i dochodzi do 
wniosku, że „ob a j są —  lepsi". Taką 
okazała się krakowska spółka w ybor­
cza ozonow o -  chadecka.

W prawdzie pierwszego dnia po w y ­
borach obie strony (reprezentowane 
przez „IK C " i „G łos N arodu") zwali­
ły w inę własnych niepowodzeń na... 
Stronnictwo Narodowe, ale już na­
stępnych dni zaczęto szukać winnych 
między., sobą „IK C " ogłosił artykuł, 
w którym  dowodzi, że nawet bez 
Stronnictwa Narodowego —  „w spól­
ny front polsko - chrześcijański m iał-

tycznych —  źródłem  inwencji dla lu- 
■ dzi, którzy sklecili „w spólny front" 
Ozonu, Stronnictwa Pracy i Stronni­
ctwa Ludowego. P. gen. Kukieł ogło­
sił w „G łosie N arodu" sw oje „Uwagi 
po w yborach w K rakow ie". Z  uwag 
tych przede wszystkim warto pod­
kreślić — co twierdziliśmy od same­
go początku — że „B lok Katolicki" 
składał się z Ch. Z. Z., Stronnictwa 
Pracy i Stronnictwa Ludowego Gen 
Kukieł wyraźnie stwierdza ten cha­
rakter porozumienia w ym ienionj ch 
stronnictw politycznych, czemu te 
przed wyborami usilnie zaprzeczały.

Cytowany autor artykułu w „G ło­
sie N arodu" z melancholią stwierdza, 
że Blok Katolicki na współdziałaniu z 
komitetem ozonowym  „w yszedł jak- 
najgorzej, że stracił w iele na zdolno­
ści przyciągania (!) i na sile moto- 
rycznej (!), że dużo energii poszło na 
marne przez wewnętrzne opory, że 
mało było poparcia przez sfery, na 
których poparcie liczyć miał pra­
wo (?)“ . Gen. Kukieł stwierdza na­
stępnie brak środków finansowych, 
minimalną ofiarność („naw et wśród 
kandydatów ") w  Bloku Katolickim  
itd. Pociesza on jednak, że „B lok  Ka­
tolicki" —  „w ypełn ił sw ój obowiązek 
obrony polskiego i chrześcijańskiego

by jednak w Krakowie i tak wszel- j charakteru K rakow a".
kie w idoki uzyskania absolutnej w ię­
kszości w Radzie".

Porażkę tego frontu przypisuje 
„IK C " dw utorow ości w akcji w ybor­
czej, brakowi jednolitego kierow ni­
ctwa (istniały dwa odrębne komitety 
wspólnej listy Nr. 3) wreszcie dyw er­
sji „G łosu Narodu", który na 3 dni 
przed w yboram i ogłosił kandydatów 
jednej tylko strony tj. tzw. „B loku 
K atolickiego".

W konsekwencji tego posunięcia ze 
brał się wspólny komitet i na 2 dni 
przed wyboram i, wspólnicy rozeszli 
się —  o ile to było już m ożliwe po fak 
cie zgłoszenia i ogłoszenia wspólnej 
listy. Obie strony na własną rękę w y­
dały kartki ze swoim i kandydatami i 
wystartowały do finisu, który wygrał 
Ozon o długość wszystkich 23 man­
datów.

Ostateczna konkluzja „IK C " w y­
gląda następująco: „m yśl polityczną o 
dalekim  zasięgu ideow ym  ściągnięto 
na płaszczyznę rozgryw ek i am bicji 
grupow ych". Na obszerne w yw ody 
wczorajszego towarzysza broni odpo­
wiedział „G łos N arodu" nader po­
w ściągliw ie i krótko. Zacytow ał tyl­
ko ustęp z zarzutem dyw ersji i pisze: 
„D ziw ny jest „IK C ". Ma do nas pre­
tensje o to, żeśm y byli wierni zasa­
dom  katolickim  i narodow ym . W y­
obrażał sobie, żeśmy mogli w zyw ać 
do głosowania na kandydatów niezbyt 
z katolickiego punktu widzenia pew ­
nych, choć przez „IK C " popieranych. 
D ziw ne!"

Szkoda, że w ątpliwości te objaw iły 
się w redakcji „G łosu N arodu" dopie­
ro po wyborach i do tego przegra­
nych. Bo przed wyboram i „G łos Na­
rodu" zamieszczał odezw y połączo­
nych kom itetów listy Nr. 3 (podpisa­
ne m. in. przez w ydaw cę IKC p. M. 
Dąbrowskiego), sławił mądrość połą­
czenia, oświadczył wyraźnie, że lista 
Nr. 3 jest „polską i katolicką" i nie 
widział wówczas „kandydatów  nie­
zbyt pew nych", a gdy ich wskazywa­
ła narodowa propaganda, raczył wraz 
z „IK C " widzieć w tych zarzutach 
„oszczerstw a", „in synu acje" itp.

„G łos N arodu" wysubtelnił- sw ój 
katolicyzm  dopiero po wyborach. Nb. 
przegranych!

Także dopiero po w yborach  ode­
zwał się gen. M. Kukieł, który zda­
je  się zasłużył sobie na miano „o jca  
zw ycięstw a" Bloku K atolickiego, bę­
dąc —  jak  twierdzą w  kołach poli-

Z  tego zadowolenia zapewne, b ie­
rze gen. Kukieł okazję do zaatakowa­

l i

I nia Stronnictwa N arodowego za jego 
| samodzielne wystąpienie w akcji w y- 
i bor:ze j. Pan generał twierdzi bo­

wiem, że „Stronnictw o Narodowe 
wygrało sw oją sprawę, przegrało zaś 
sprawę polskiej większości w  Radzie 
m. Krakowa".

Myii się pan generał! Sprawę w ięk­
szości polskiej w radzie miejskiej 
przegrała przede wszystkim bierność 
kilkudziesięciu tysięcy Polaków, któ­
rzy w obec mrozu woleli zostać w  do­
mu, przegrał ją  blok ozonowo - chade­
cki swoim  składem list kandydackich, 
wewnętrznym i rozgrywkami, obłud­
nym szermowaniem, hasłami niewąt­
pliw ie pięknymi, ale nie m ającym i po 
krycia w czynach, sprawę większości 
przegrała ta rzeczywistość polska, któ 
ra Dozwala kilkudz;esieciu tvsiacom 
Żydów  w pływ ać na losy reprezentacji 
dawnej stolicy Rzeczypospolitej".

Przecież w całej kampanii w ybor­
czej „listy Nr. 3“  ani razu nie zw ró­
cono uwagi na sprawę ograniczenia 
praw obywatelskich Żydów . A skoro 
im się tych praw nie neguje, to cóż w 
tym dziwnego, że z nich korzystają.

Korzystają zaś jak chcą — raz da­
ją sw oje głosy redaktorowi IKC i je ­
go kompanom, gdy kolegowali z Minc 
bergami i W iślickim, innym zaś ra­
zem —  to właśnie obecnie —  red. 
Szumskiemu z „Naprzodu." i jego to­
warzyszom.

160 aplikantów— Zytfow 
skreślano z  listy aplikantów 

adwokackich w  Krakowie
K RAK Ó W  (tel. wł.). Na ostatnim 

posiedzeniu krakowskiej Rady Adw o­
kackiej zapadła uchwała o skreśleniu 
z listy aplikanckiej około luO aplikan 
tów, wyłącznie Żydów .

Skreśleni zostali ci, którzy w  chwili 
w ejścia w  życie ustawy o ustroju ad - 

■ wokatury, nie mieli leszcze roku apli­
kacji, a którzy przez Ministra S p ra ­
wiedliw ości nie zostali zwolnieni z a- 
p likacji sądowej.

Skazania narodowca 
z  Fabianie

W  ub. tygodniu przed sądem grodz 
kim w  Łasku odbyła się rozprawa 
przeciwko S. Statkiewiczowi z Pabia 
nic, oskarżonemu o użycie obelży­
w ych słów pod adresem ministra rol­
nictwa p. Poniatowskiego i o nawoły­
wanie do bicia Żydów .

Sąd skazał oskarżonego na 3 m ie­
siące aresztu, zawieszając wykonanie 
kary na 3 lata.

Obrońca, adw. Rembieliński z Pa­
bianic, zapowiedział apelelacj'

&resitae§!tie narostowców
n e  W łccfanku

W ładze bezpieczeństwa aresztowa­
ły tutaj pięciu członków  Stronnictwa 
Narodowego, pod zarzutem wybicia 
szyb w  żydowskiej cukierni „Grandę 
Cafe".

Milczenia Moskwy
Obecna sytuacja w  Sowietach

„L‘Awentrc dTtalia" (z dn. 17.12.1938) 
zamieszcza niezwykle znamienny artykuł 
swego współpracownika Bortolo Gallet- 
to pt. „Milczenie Moskwy". „Wydaje się 
— pisze B. Galletio — że Rosja coraz 
mniej interesuje się sprawami innych kra 
jów poprostu dlatego, że przeż-ywa w 
swym wewnętrznym życiu zbiorowym ja­
kiś straszliwy przełom, którego wagi mo­
że jeszcze należycie nie doceniają ludzie 
Zachodu...'1

Rosia Sowiecka wchodzi teraz w okres 
wyczerpania przez nadużycie zbrodni. Od 
grudn:a 1937 r. do grudnia 1938 r. zamor­
dowano tam 40.000 przeciwników reżimu;
500.000 wpakowano do więzień. A w obo 
zach koncentracyjnych męczy się wprost 
fantastyczna liczba ludzi — 10 000.000 
(dosłownie dziesięć milionów)... Nawet w 
skali bolszewickiej ta ilość tępionych oez 
litośnie przeciwników politycznych prze­
raża...

Panujący wszechwładnie strach w ży­
ciu społecznym — jak zawsze dowodzą 
dzieje — najpierw działa efektownie na 
nerwy tłumu, usuwając, zda się, z powo­
dzeniem wszelkie przeszkody. Obecnie 
ten strach w Rosji zaczyna już działać 
inaczej: paraliżuje wolę mas, których 
zgalwanizować nie może już nawet 10.000 
pism sowieckich, uprawiających na rzecz 
Kremlina oszałamiającą propagandę.

Ostatecznie ciągłe przelewanie krwi dla 
utrzymania panującego reżimu musi mieć 
swój kres. Nowy szef GPU, Beria zaczął 
swe urzędowanie od tego, że wysłał na 
tamten świat 20.000 nowych ofiar. „Czyst 
ka‘‘ sięga do samych wyżyn. Nie ma już 
w Rosji sowieckiej urzędu, który nie był­
by podejrzany. Jak donosi ostatnio „Os- 
servatore Romano*1 (15.12.1938), sowiecki 
trybunał wojenny, na skutek inicjatywy 
nowego szefa GPU, Beria, postawił w 
stan oskarżenia 6 wysokich dygnitarzy 
państwowych. Są to: Smirnow, Baulin, 
Rokoto, Paszianow, Popow i Cinbar. któ­
rzy do niedawna kierowali poszczególny­
mi resortami administracji na terenie ca­
łego państwa w charakterze komisarzy iu

nej> a jednocześnie posiada zrozum ie­
nie now oczesnych form  życia poli­
tycznego w warunkach obecnych, 
w cale się nie śpieszy do uprawiania 
roboty politycznej byłe jak i po par­
tacku.

Rozum iem y doskonale, że są tacy, 
którym się bardzo śpieszyło, lub 
którym  się obecnie śpieszy, bo się 
już „zjednoczyli"* i chcieliby, ażeby 
inni zrobili czem prędzej to samo, bo 
to im właśnie, tym już „zjednoczo­
nym ", ułatwiłoby życie.

Metoda przez nas stosowana oka­
zała się dobra i skuteczna. W szyscy 
wiedzą, a przy ostatnich wyborach 
w  Warszawie wyłaziło to ze wszyst­
kich w  tak w ielkiej ilości rozklejo­
n ych  afiszów, że hasła obozu narodo

w ego stały się własnością ogólną, że 
kto chce zyskać w yborcę, ten musi 
sobie te hasła przywłaszczać. Jest 
niewątpliwa ew olucja myśli poli­
tycznej w Polsce w  kierunku naro­
dowym . Jest to naczelne i w ielce 
ważne zjawisko w  życiu naszym. 
Czemu je  należy zawdzięczać? Od­
powiedź jest tylko jedna —  stanow­
czej postawie i konsekwentnej poli­
tyce Stronnictwa Narodowego. Dla­
tego to jest najpierw szym  i najważ­
niejszym  obowiązkiem  kierow nic­
twa tego stronnictwa w obec swoich 
zwolenników  i w obec narodu stanie 
niezachwianie przy sw ej ideologii i 
przy swych zasadach, odrzucanie 
wszelkiego kompromisu, któryby w y­
magał odstępstwa od niełu

dowych (por. Terrore e disordini „ell 
U. R. S. S.).

Zawiódł nawet Komsomoł (Federacja 
młodych komunistów), organizacja, o rtti 
rej sam Stalin mówił niejednokrotnie, że 
„jest nadzieją Sowietów na przyszłość’’ 
Obecnie „czystka" Kcmsomołu spowodo­
wała aresztowanie aż 6.000 kierowników 
prowincjonalnych tej organizacji. Sekre­
tarz generalny Komsomołu Kosarew przy 
znaje wprost, że młode p-ckolenie w So­
wietach, jeżeli chodzi o ideologię komu­
nistyczną, przeżywa głęboki kryzys. Na 
leży zmienić, mówi Kosarew, metodę 
propagandy naszej doktryny. Musimy 
poddać rewizji nasz sposób przekonywa­
nia ludzi, którzy tracą wszelką ufność, wi 
dząc zewsząd tylu „trockistów" ł „zdraj­
ców ludu“ .

„Te słowa przywódcy Komsomołu — 
pisze z Rygi korespondent mediolańsk'ej 
„Italii" — wykazują, że Sowiety wcho­
dzą w okres rozkładu. Wszelka doktryna 
materializmu siłą rzeczy traci z postępem 
czasu swą wartość, choćby nawet sztucz­
nie była podtrzymywana przez dynamikę 
mas. Stalin tego procesu dekompozycji 
nie zdoła już powstrzymać. Reżim sowiec 
ki wchodzi w okres głębokiego marazmu 
który może sparaliżować cale wewnętrz­
ne polityczne życie Ro-sji."

Ten marazm, to zatamowanie przez le- 
ror normalnego obiegu energii psychicz­
nej mas, sprawia, że Sowiety, stojąc na 
skraju przełomu wewnętrznego, zaniecha 
ły większych wysiłków na zewnątrz w po 
lityce zagranicznej i ostatnio zamilkły na

wet w obliczu wielkich wydarzeń. Od cza 
su konferencji w Monachium mocarstwa 
europejskie wykazują wzmożoną aktyw­
ność dyplomatyczną — tymczasem Mo­
skwa milczy...

„Moskwa zamilkła, wyczerpana prze­
rażającym eksperymentem,- dokonywa­
nym na żywych organizmach milionów 
ludzkich istnień — pisze w „La Croix 
Antoine de Tarle... — Bo cóż to są dzie­
je Sowietów? To koszmar! Zasuszona mu 
mia wodza bolszewizmu i gnijące ciała po 
mordowanych jego najbliższych współ­
pracowników. To 20 procent całej gospo­
darki sowieckiej, prowadzonej przez a- 
gentów GPU za pomocą robót przymu­
sowych. To nowoczesne niewolnictwo slra 
szniejsze cd tego, które było za czasów 
faraonów!._

„Dzieje Sowietów — to strach i krew! 
Jakieś przekleństwo zawisło nad Kremli- 
nem, z którego już od długich lat płynie 
ku ludziom przeraźliwa fala tyranii. Kie­
dyż chłopi rosyjscy odsuną te sztuczne 
eksperymenty, które chcą ich przemie­
nić w martwe produkujące maszyny?... 
Kiedyż nareszcie dusza zbiorowa mas ro 
syjskich zapragnie innego pokarmu i ode­
zwie się żywiołowo? Kiedy nastąpi powrót 
do Chrystusa tych milionów nieszczęśli­
wych, którzy nie wyrzekli się Boga, porni 
mo wszystkich pozorów. Oni mieli tylko 

i żal do Boga, którego źle szukali... żal, bo 
byli znękani, skrzywdzeni.. jak dzieci, 
które poczuły wolność i w igraszce z og­
niem podpaliły własny dom — a teraz 
chodzą zgłodniali, obdarci...'* (KAP)

Echa procesu hezbeisifRaw
w  B yd g o szczy

Przed kilku dniami zapadł w yrok 
w  niecodziennym  procesie m łodych 
narodow ców  z oskarżonym  M. Stran- 
zem, na m ocy którego wszyscy zo­
stali uwolnieni od w iny i kary. Akt 
oskarżenia zarzucał narodowcom , iż 
użyli przem ocy i rozbili publiczne ze­
branie sekciarzy: ewangelicznych
chrześcijan „D nia S iódm ego". Naro­
dow cy zostali uniewinnieni, gdyż

bronili zasad wiary katolickiej i sta­
nęli w  je j obronie, bp jak wynika z 
uzasadnienia wyroku, sekciarze ci 
głosili herezję. Mimo tak dosadnego 
stwierdzenia w uzasadnieniu w’yroku 
w iny sekciarzy, którym  Sąd nie dał 
w iary jako świadkom, a przeciwnie 
dał w iarę oskarżonym i świadkom 
obrony, oskarżyciel publiczny przód. 
Meissner, zapowiedział apelację.
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Wyprawa da A a itra l za ta io y ła  sit w więaeniu

Pracow nik garbarni Judy M en- 
schego Lichtenberga dw ojga imion 
Icek Szyja Tyszler, załatwiając w  mie 
ście portowym  tranzakcje przywłasz 
czył sobie kilkaset złotych i postano­
wił uciec do Australii. K ryjąc się 
przed okiem poszukującej go policji, 
Tyszler wszedł w  kontakt z kilkoma 
oszustami portowym i, którzy podjęli 
się go przeszwarcować na odchodzący 
rzekom o do Australii szkuner rybac­
ki „M arie A lice". Opłatą za podróż tę 
w  wysokości 50 dolarów  uiścił Tysz - 
ler z góry.

G dy o om ów ionej porze Tyszler

przybył do portu został w chw ili 
wkradania się na statek ujęty Pod -  
czas przeprowadzonej u Tyszlera re 
wizji znaleziono u niego w obcas-ie bu 
ta kwotę 400 zł.

W  śledtzwie Tyszler zeznał, że scho 
wek w bucie wykonał mu szewe A b- 
ram Szafran zam. przy ul. W ładysła 
wa IV nr. 19.

Icek Szyja Tyszler stanął przed są­
dem, który za usilowany przem yt pie 
niędzy i chęć nielegalnego opuszcze­
nia kraju skazał go na 6 m iesięcy w ię 
zienia oraz 20 zł. grzywny.



Wnioski z krakowskich wyborów
Kto w efdzie do n®w@| HadF M iejskie]

Kraków , w  grudniu.
Ostateczny w ynik w yborów  samo -  

rządow ych w  K rakow ie jest następu 
ją cy : Stronnictwo N arodowe —  12. 
Ozon —  23, PPS. —  24. Reprezenta - 
cja  Z jednocz. Żydostw a (sjoniści itp.)
—  9, Bund —  3, lista t.zw. Kombatan 
tów  żydowskich —  1. Ugrupowania 
czysto żydow skie liczą w  radzie 13 
mandatów, Żydów  jest jednak 15, 
gdyż dw óch z nich (dr. Rosenzwełg i 
red. Stalter) uzyskali mandaty na li­
ście P. P. S.

C yfry  te w  zestawieniu ze składem 
poprzedniej rady oznaczają: 1) w iel­
ki sukces Stronnictwa Narodowego, 
zwłaszcza przy uwzględnieniu specy­
ficznych stosunków krakowskich. —  
Stronnictwo N arodowe powiększyło 
bow iem  sw ój stan posiadania z 1 na 
12 m andatów; 2) duży sukces PPS., 
która podw oiła liczbę swoich rad - 
nych; 3) porażkę, a właściwie klęskę | 
(gdy uwzględnim y moralne znaczę -  
nie Krakowa dla rządzącego reżimu) 
sanacji, która z ugrupowania rządzą­
cego miastem od lat kilkunastu zosta 
ła zepchnięta i obecnie skazana jest 
na poszukiwanie sojuszników ; 4) pew 
ne przesunięcie głosów żydowskich 
od ugrupowań sjonistycznych w kie­
runku lew icow ym  (Bund, PPS.), bądź 
też od ugrupowań sanacyjnych rów­
nież w  kierunku lew icy polskiej (od 
BB. do PPS.). To są wnioski najogól­
niejsze, których przyczyny i znacze­
nie, a także pewne fragm enty walki 
przedw yborczej om ów im y osobno 1 

innym  razem.
Obecnie chcem y zestawić wyniki 

w yborów  pod względem  personal - 
nym.

A  w ięc najpierw  radni narodowi z 
listy Nr. 4. Jest ich dwunastu, wyszli 
z 8 na 10 okręgów  w yborczych  na ja ­
kie był podzielony Kraków.

Z  okręgu I (śródm ieście) wchodzą 
do rady: 1) prof. U. J. dr. Stanisław 
Pigoń, 2) dr. Antoni Kukliński, dyr. 
gimn. pryw ., 3) dr. Julian Skulski 
em. insp. P. M. T.; z okręgu II (Zw ie­
rzyniec i Podwsie Zw ierzynieckie, 
dzielnice te —  pierwsza posiada du ­
ży odsetek Żydów , druga objęta jest 
silnymi wpływam i P. P. S ) , 4) han­
dlow iec Franciszek Jelońkiew icz pre 
zes żarz. Okr. „P racy  Polsk iej"; z o- 
kręgu III (Czarna i Nowa W ieś)—  5) 
wiz. W incenty Ogrodziński, radny do 
tychczasow ej rady m., kierownik 
w ydz. sam orządowego żarz. Okr. S. 
Nar.; z okręgu IV )K row odża), 6) ad­
w okat dr. Adam  Pozowski prezes 
żarz. Okr. S. N.; 7) dr. Tadeusz S u -  
rzycki —  chem ik; z okręgu V (K le - 
parz, Warszawskie, Lubicz — dzielni 
ce zamieszkałe w  dużym odsetku 
przez kolejarzy) —  8) płk. dr. Ta - 
deusz W ołkow icki, prezes grodzki S. 
N. i 9) mgr. M ichał Nycz em. referent 
P. K. P., działacz w  zaw odow ych or­
ganizacjach kolejarzy; z okręgu VI 
(Grzegórzki, Dąbie —  dzielnice sta­
now iące dom enę najbardziej lew ico­
w ej części P. P. S.) —  10) dr. Stani­
sław Nowogrodzki, urzędnik pryw at­
ny; z okręgu IX  (Podgórze. Płaszów
—  dzielnice robotnicze) —  10) dr. O- 
skar Stuhr adwokat; z okręgu X  (Dę­
bniki Ludw inów , Zakrzów ek —  rów  
nież dzielnice robotnicze) —  12) ks. 
Andrzej Szepieniec —  katecheta.

Jak widzim y radni Str. Nar. repre­
zentują wszystkie niemal dzielnice 
Krakowa, w  każdym zaś razie w szy­
stkie przedm ieścia zamieszkałe przez 
ludność uboższą, robotniczą. G łosy ja 
kle padły na listę narodową są pra­
wie rów nom iernie rozłożone po ca - 
łym  Krakowie. Z  dwóch tylko okrę - 
gów  w yborczych  nie wyszli reprezen 
tanci S. N. Z  okręgu VII (Stradom, 
W ielopole), gdzie padła jednak sto - 
sunkowo duża ilość głosów na listę 
narodową i z okręgu VIII (Kaźmierz 
i przyległa, bardziej zażydzona część 
Podgórza). W  tym  (VIII) okręgu liś­
cie narodow ej brakło do uzyskania 
mandatu zaledw ie kilkunastu głosów. 
Liczba głosów  oddanych na narodo - 
w ych kandydatów znacznie przew yż­
szała liczbę głosów  ozonow ej listy 
Nr. 3, której daleko było do uzyska­
nia mandatu.

Należy podkreślić, że ludność poi -  
ska tego okręgu jest najbardziej w  
K rakow ie sproletaryzowana. Dzielni 
ca ta (Kaźmierz) jest zbiorowiskiem  
największej nędzy polskiej.

Jeśli chodzi o składy personalne in 
nych ugrupowań now ej rady miej - 
sklej to warto zaznaczyć, że np. klub 
PPS. (24 radnych) składać się będzie: 
z 13 funkcjonariuszy partyjnych, lu­
dzi żyjących  z PPS., lub Klasowych 
Zw iązków  Zaw odow ych (sekretarze 

zw iązków  zaw odow ych itp.), 3 przed­

stawicieli w olnych zaw odów  (w tym 
2 Żydów ), pozostałych 6 radnych to 2 
urzędników i 4 rzem ieślników i robot 
ników Z poprzednich radnych P.P.S. 
nie zasiądzie w  now ej radzie m. in. 
dr. Bolesław Drobner, skazany za 
działalność komunistyczną (wyrok są­
dow y uprawom ocnił się na 2 dni' 
przed wyboram i). Dr. D robner nie za 
siądzie w now ej radzie, oczyw iście z 
powyższej przyczyny, niezależnej od 
P. P. S., której członkiem nadal pozo 
staje.

Największe zmiany personalne w y­
kazuje now y klub sanacyjny. W  wy 
niku wyborów  n; e znajdzie się w ra­
dzie żaden z usenowanych już w r. 
1933 (przy poprzednich w ybór? ” 1 
chadeków. Przegrali w  wyborach (mi 
mo umieszczenia na pierwszych miej 
scach listy ozonow ej) ex - chadecy —

W  ostatnią przed świętami niedzie­
lę, 11 grudnia, odbyły się w pow. łom 
żyńskim w ybory do rad gromadzkich. 
W ybory te przyniosły decydujące 
zw ycięstw o Str. Narodowem u, świad 
ć /ą c  raz jeszcze, że ruch narodow y o- 
gam ia ccraz potężniej masy ludu w iej 
skiego. Podajem y niżej wyniki w y bo­
rów  ze 100 gromad i wsi, w ybierają­
cych delegatów gromadzkich^

GM. DŁU GO BO EZ 
Gardlin —  na 6 mandatów —  5 Str. 

Narodowe, 1 inni; K rajew o Stare —  
na 6 man. —  6 Str. Nar.; W ola Zam - 
brzyca —  na 6 man. —  8 str. Nar.; 
Grzym ały —  na 12 man. —  12 Str. 
Nar.; Nagórkl, Długoborz, Laskowiec 
N ow y —  listy narodowe unieważnio­
ne; Czartosy —  na 7 man. —  7 str. 
Nar.; K rajew o Borowe —  na 7 man.—  
7 Str .Nar.; K rajew o Ćw ikły na 8 
man. —  8 Str. Nar.; Chorzele na 12 
man. —  12 Str. Nar.; Sędziw óje na 
12 man. —  7 Str. Nar., 5 inni; W ola 
Zam browska na 12 man. —  5 Str. 
Nar., 7 inni; Sasiny na 12 man. —  12 
Str. Nar.

GM. SZCZEPAN K O W O  
Choiny M łode na 7 manii. —  7 Str. 

Nar.; W ierzbow o na 12 mand. —  1? 
Str. Nar.; Żebry na 10 mand. —  10 
Str. Nar.; Uśnik na 16 mand. —  1 Str. 
Nar., lS inni; D łużniewo na 6 mand. 
6 Str. Nar.; M ikołajki na 12 mand. —
9 str. Nar., 3 inni; Jarnuty na 7 mand.
6 Str. Nar., 1 inni; Naruszczki na 6 
mand. —  6 Str. Nar.; Grzym ały Szcze 
pankowskie na 7 mand. —  7 Str. Nar.; 
Chojny Stare na 7 mand. —  6 Str. 
Nar., 1 inni; Kisiolki na 2 mand. —  1 
Str. Nar., 1 inni; Sulki na 7 mand. —
7 Str. Nar.; Konopki na 7 mand. —  
7 Str. Nar.; Szczepankowo na 12 man­
datów— 12 inni; Czaplice na 12 mand.
10 Str. Nar., 2 inni.

GM. PU CH AŁY 
W ypychy na 12 mand. —  7 Str. Na­

rodowe, 5 inni; Konopki na 12 mand. 
12 Str. Nar.; Gronostaje na 6 mand.—  
6 Str. Nar.; Szeligi na 8 mand. —  8

A k c ja  p rze d w yb o rc za
w  ifB s n r s ta w h !

W końcu bm. upływa termin składania 
fot kandydackich do rady nrejskisj.

Do tej chwili zgłoszone zostały 4 listy: 
Stronnictwa Narodowego, katolickiego 
bloku gospodarcz. OZN. oraz PPS. Cztery 
te ugrupowania rozpoczęły jiuź prace 
przedwyborcze.

W Borysławiu zostały wybory do rady 
miejskiej wyznaczone na 8 stycznia 1930 
roku- We wszystkich 13 okręgach Wybór 
czych wystawiają swoje foty OZN i PPS 
Ponadto w 4-ch okręgach zgłosiło listy 
Stronnictwo Narodowe, a w 10 okręgach 
zjednoczony komitet ukraiński, w 9 okrę 
gach zjednoczony komitet żydowski.

20-Iccle
Staw. (brzeicijaósko- 

Harodtw. Nauczycielstwa
Szfcdł PGu/szecłuiych

Dnia 28 bm. odbędzie się w  Pozna­
niu zjazd nauczycielstwa w ielkopol­
skiego z okazji 20-lecia istnienia Sto­
warzyszenia Chrześcijańsko-Narodo- 
wego nauczycielstwa szkół pow ­
szechnych. W  program ie obchodu na 
bożeństwo, akademia, wspólny obiad 
i w ieczornica towarzyska.

dr. W. Bogdanowski i dr. Rozm aryno 
wicz. Nie w ejdzie też do rady żaden z 
profesorów  wyższych uczelni kandy­
dujących na liście Nr. 3. A było ich 
kilku (prof. prof .W olter, Gwiazdom or , 
ski, Różański, Bielski, Stella - Sawie 
ki, Smoleński). Ponieważ wszyscy kan 
-?xH-ięi z t. zw. Bloku Katolickiego zo 
stali jak cały ten blok „w ygolen i" .Ten 
sam los spotkał innych kandydatów 
„b lok u ": prezesa Stron. Pracy b. rad­
nego dr. Kuśnierza, działaczy Stron­
nictwa Ludowego: dr W usątowskiego 
dyr. Zachem skiego, dr. Idę Kotową, 
członków władz Związku H allerczy­
ków : gen. Junga, płk. Dfenstl -  Dą­
browę, doc. Piotrowicza, prezesa h. 
Z. Z. i red. „G łosu N arodu" —  mgr. 
Turowskiego, działacza Ch. Z. Z. ks. 
Rybę, kupca i b. radnego Szarskiego.

W nowej radzie m iejskiej profeso-

Str. Nar.; Mleczki na 4 mand. —  4 
Str. Nar.; Koty na 10 mand. —  9 Str. 
Nar., 1 inni; Baczę Suche na 12 mand. 
12 Str. Nar.; Modzele Stare Wygoda 

j na 16 mand. —  9 Str. Nar., 7 inni;
< Baczę Mokre na 12 mand. —  12 Str. 

Nar.; Wyrzyki na 12 mand. —  7 Str. 
Nar., 5 inni; Łady Borowe na 12 man­
datów —  9 Str. Nar., 3 inni; Falki na
4 mand. —  4 Str. Nar.; Łutostań na 12 
mand. —  12 Str. Nar.; Skudosze na 12 
mand. —  10 Str. Nar., 2 inni; Pniewo 
na 16 mand. —  Str. Nar. nic, wszyst­
kie inni; Milewo na 12 mand. —  Str. 
Nar. nic, wszystkie inni; Kossaki Nad 
bielne na 12 mand. —  7 Str. Nar.. 5 
inni; Pruszkł —• lista naród, unieważ­
niona.

GM. ŚNIADOWO
Koziki na 9 mand. —  8 Str. Nar.,

1 inni; Jastrząbka Stara na 5 mand.
5 Str. Nar.; Sirzeszewo na 5 mand. —
4 Str. Nar., 1 inni; Jastrząbka Mło­
da na 12 mand. —  12 Str. Nar.; Bra­
lin na 6 mand. —  6 Str. Nar.

t W  pięciu gromadach listy narodowo 
' unieważnione, z innych wiadomości 

brak.
GM. STAWISKI 

Cedry na 12 mand. —  8 Str. Nar.,
4 inni; (przedstawiciele listy narodo- ( 
wej złożyli protest); Miesżolki na 10 ! 
mand. —  10 Str. Nar.; Ignaccwo na 3 
mand. —  3 Str. Nar.; Kozik Olszyny 
na 9 mand. —  9 Str. Nar.; Dzierzbia 
na 18 mand. —  11 Str. Nar., 5 inni; 
Zaskrodzie na 16 mand. —  8 Str. Nar.
8 inni; Hipolitewo na 3 mand. —  2 
Str. Nar., 1 inni; Cwaliny na 6 mand,
6 Str. Nar.; Barżykowo na 12 mand. 
12 Str. Nar.; Michny na 12 mand. —
7 Str. Nar., 5 inni; Lisy na 3 mand. —
3 Str. Nar.; Rogale na 12 mand. —  10 
Str. Nar., 2 inni; Rostki na 12 mand. 
10 Str. Nar., 2 inni; Mieczki na 10 
mand. —  8 Str. Nar., 2 inni; Poryta 
na 24 mand. —  6 Str. Nar., 18 inni; 
(w jednym okręgu wyborczym lista 
narodowa unieważniona).

GM. LUBOTYŃ  
Podbiel na 12 mand. —  8 Str. Nar.,

4 inni; Gawlu na Si mand. —  5 Str. 
Nar.; Żyłowo na 7 mand. —  7 Str.

ąoBpeuicaS \\ M ojpenoj UBjg 
narodowe zostały unieważnione.

GM. KUPISKI 
Boźenlca na 6 mand. —  3 Str. Nar.;

3 inni; Gielczyn na 16 mand. —  12 
Str. Nar.; 4 inni; Jednaczewo na 
16 mand. —  14 Str. Nar., 2 inni; Ko- 
narzyce na 16 mand. —  6 Sir. Nar.,
10 inni; Łochtynowo na 7 mand. —
6 Str. Nar., 1 inni; Łomżyca na 20 
mand. —  10 Str. Nar., 10 inni; Stara 
Łomża na 12 mand. —  1 Str. Nar.,
11 inni; Zawady na 5 mand. —  1 Str. 
Nar., 4 inni.

DROZDOWO  
Piątnica na 24 mand.— 6 Str. Nar., 

18 inni; Wyrzyki na 7 mand. —
6 Str. Nar., 1 inni; Zabawka na 
3 mand. —  2 Str. Nar., 1 inni;

GM. PRZYTUŁY  
Supy na 12 mand. —  12 Str. Nar.; 

Boraskie na 12 mand. —  12 Str. Nar.; 
Ramoty na 7 mand. —  5 Str. Nar.,
2 inni.

GM. KOŁAKI
Ćwikły na 6 mand. —  5 Str. Nar.,

1 inni; Ćwikły Dąb na 4 mand. —
2 Str. Nar., 2 inni; Podłatki Duże na
12 mand. —  12 Str. Nar.; Kruszę na 
12 mand. —  12 Str. Nar.

GM. ROGIENICE 
Karwowo na 12 mand. —  12 Str.

Nar.

rów  wyższych uczelni reprezentować 
będzie tylko prof. U. J. Pigoń z listy 
narodow ej. B. w ojskow ych tak m od­
nych w dzisiejszym  życiu społecznym  
reprezentować będzie właściwie tyl­
ko płk. dr. Tadeusz W ołkow icki pre­
zes grodzki Stronnictwa N arodow e­
go. W  m iejsce kilku adwokatów sana 
cyjnych  wchodzi teraz do rady dwóch 
adwokatów narodow ych (dr. P o z o w ­
ski i dr Stuhr, a tylko jeden ozono­
w y " (dr. Dobrowolski) i to w ięcej w  
charakterze działacza kongregacji ku 
pieckiej.

W  ogólności z dawnej rady w cho­
dzi do now ej: 1 radny narodow y, 8 
radnych sanacyjnych, 7 radnych so­
cjalistycznych i 6 radnych żydów  - 
skićh.

W yniki te nie obejm ują  jeszcze 
wszystkich gromad w  pow. łom żyń­
skim. Dodać należy, że w  m iejsco­
wościach, gdzie listy narodowe zosta­
ły unieważnione, złożono protesty. 
Protestów takich w  pow. łomżyńskim 
złożono około 60.

P o w . szczisczyif&ki
GM. GRABOW O 

Zabiele na 6 mand. —  8 Str. Nar.; 
Skroda Mała na 10 mand. —  10 Str. 
Nar.

GM . W Ą SO SZ 
Wąsosz na 30 mand.— 22 Str. Nar., 

i 8 inni; Ławsk na 16 mand. —  12 Str. 
Nar.. 4 inni.

Przeprowadzone w dn. 11 b. m. na 
terenie powiatu ostrołęckiego w ybo­
ry sam orządowe do rad gromadzkich 
przyniosły zw ycięstw o Stronnictwu 
Narodowem u, gdyż ogółem  narodow­
cy zdobyli ok. 70 proc. mandatów w  
radach.

Cały szereg grom ad dokonało w y -  
boru sam ych tylko narodow ców. W  
wielu wypadkach sanatorzy, m imo

Równe, w grudniu

Na jesieni roku 1937 głośną była spra­
wa ukarania przez Starostwo krzemie­
nieckie, generała Januśzajtisa bardzo wy­
soką grzywąą, bo 250 złotych >.a udział 
w śniadaniu i prowadzenie kursu ideo­
wego d‘'a członków Stronnictwa Narodo­
wego w powiecie krzemienieckim.

Wówczas to w niecały tydzień, po o* 
wym śniadaniu, starosta Skrzyński, zresz 
tą krótko bawiący na urzędzie, polecił 
woźnemu ze starostwa udać się do siedzi­
by generała, osady wojskowej, odtleg'ej 
od Krzemieńca 60 km., dla doręczenia 
byłemu wojewodzie i generałowi dywizji 
wezwania na rozprawę karno • admini­
stracyjną.

Jednocześnie ukarano mniejszymi grzy­
wnami kilkunastu członków Stronnictwa 
Narodowego za rzekomy opór władzy 
przy czym podejrzewano ich o organizo­
wanie związku zbrojnego, Wśród ukara­
nych znalazł się takź? gospodarz, który 
urządził przyjęcie dła swoich gości mię­
dzy którymi był generał Janusząjłis i kil 
ku strzelców z karabinami.

Sprawę po rozpatrzeniu w starostwie 
generał i pozostali skazani członkowie 
S. N. skierowali do Sądu Okręgowego w

N arodow e

RAD O SZYCE, w  grudniu
W  dniu 18 grudnia w  Radoszycach 

odbyły  się w ybory do rady gm innej. 
Jak wiadom o, Radoszyce bardzo za- 
żydzone, nie są podzielone na gro­
mady, w ybierają 18 radnych. W  okre 
sie przedw yborczym  zostały złożone 
3 listy kandydatów: lista narodowa, 
lista żydowska i lista ozonow o -  
urzędnicza.

Lista Obozu Narodowego w e wsi 
Rusikołąki Stare, gmina Jasienica 
<pow. Ostrów M azowiecki) została

„K a lis z b e z Ż y d ó w "
W Kaliszu w ubiegły piątek jako w 

dzień targowy, Tygodnia Propagandy 
,,Kalisz bez Żydów" wzmocniono posterun 
ki przed sklepami żyddwSU. Na ulicach 
bardziej zażydzonych pojawiły się pikie­
ty złożone z młodzieży wiejskiej. Jedno* 
ezcśnic krążą po terenie objętym bojko­
tem lotne grupy pikietujących, które ma 
ją bronić swych kolegów przed napada- 
daml Żydów' i bojówek socjalistycznych, 
które Żydzi uruchomili w wielkiej ilości

Żydostwo wykazuje coraz większe zde­
nerwowanie wskutek skuteczności bojk,> 
tu i wypadki prowokacyj żydowskich z 
każdym dniem mnożą się. Żydzi w odpo­
wiedzi na bojkot ntctylko uruchomili bo­
jówki socjęli.iyczne, ale podwoili rów­
nież ilość t. zw. „łapaczy", którzy po- 
prostu przemocą wciągają klientów -do 
lotki antyżydowskie.

M<mo tych wysiłków sklepy żydowskie 
w większości świecą pustkami.

Członkowie Stronnictwa Narodowego 
kolportują Codziennie różnego rdzaju u- 
lotki antyżydowskie.

Nastroje wśród społeczeństwa polskie­
go wskutek akcji odżydzcnłowej stają 
się coraz bardziej antysemicko^ W wiciu 
wypadkach „pik:eciarze“  i kolporterzy 
Spotykają się zc słowami uznania i zachę­
ty ze strony przechodniów.

 <$>——

S t r a g m y  a k a ik m lc k fe  
w s L w o w ii

We Lwowie w różnych punktach mia­
sta przeważnie na targowiskach i w polńi- 
żu kościołów ukazały się tradycyjne jaż 
we Lwowie stragany akademickie.

Miodri sprzedawcy mimo trzaskającego 
mrozu w sposób uprzejmy, a niepozba- 
wiony dobrego humoru zachęcają kupu­
jących do zaopatrywania się w ich towary

Akademicki stragan to nie tytko propa­
ganda polskiego handlu, ale tek że w widu 
wypadkach sposób zdebyeia kilkudziesię­
ciu złotych na opłaty szkolne.

Należy więc przypuszczać, że „akade­
mickie ozdoby choinkowe** podobnie jrk 
i „akademickie ryby'4 będą się cieszyć 
równą popularnością wśród polskiej 
klienteli Lwowa.

dużego nacisku robionego przez w ój 
tów  i sołtysów  list swoich wcale w y­
stawić nie m cgli.

W  związku ze sposobem przepro­
wadzania w yborów  złożono szereg 
protestów, które w yborcy poszczegól­
nych gromad podpisywali gremialnie 
tak, że ilość podpisów w  niektórych 
grom adach sięga liczby 100 i w ięcej.

S. D.

I Równem, który na pierwszej rcz.prawie, 
I wyłączył sprawę gm. Januszatjisa, zaś 

wszystkich pozostałych oskarżonych unie 
win nil

Sprawu gen. Januszajtisa weszia na wo 
kandę sądową dopiero w drugiej potc w;ę 
grudnia, krótko przed świętami Bożego 
Narodzenia i doczekała się sensacyjnego 
zakończeń a, albowiem sąd nie dopatrzył 
się winy w tym, ź? generał nie chciał na 
wezwanie policji opuścić prywatnego do­
mu, a tytko uznał za niezbyt skrupulatne 
wykonanie przez generała żądania po­
licji dotyczącego rozwiązania kursu ideo­
wego Słronn:clwa Narodowego i grzywną 
250 Złotych obniżył do zł 10.—.

Dziwna jakaś jest rzeczywistość wołyrt 
śka, w której organizowanie społeczeń­
stwa polskiego w Stronnictwie Narodo­
wym naraża zasłużonego generała pol­
skiego na tego rodzaju przykrości.

Tym ha rdz i ej, że zorientowano s:ę, iż 
błędy fatalnej polityki na Wołyniu, trzj- 
ba było usunąć.

Nie mała to była zasługa generała Ja­
nuszajtisa, który znacznie przyczynił s:ę 
do zorganizowania odpowiedniej opinii 
polskiej, pod wpływem której musiały 
wreszcie nastąpić pożądane zmiany.

W. C. K.

unieważniona.
W  wyniku w yborów  w  całej gmi­

nie lista Obozu Narodowego otrzy­
mała 1 mandat, O.Z.N. —  12, Ż y ­
dzi —  3.

W  związku z unieważnieniem listy 
narodowej oraz ze sposobem prze­
prowadzenia w yborów , ludność Ra­
doszyc wniosła do Starostwa powia­
tow ego w  Końskich protest, przesy­
łając równocześnie telegram do p. 
premiera

(bm).

(}<>

Zwycięstwo Stronnictwa Narodowego
w  w yborach gromadzkich w  pow. ło m żyń skim

Udział w śniadaniu nie jest
Zsm feM or wyrok w sprawie gen. teasszajtiia

(Od własnego korespondenta)

70 proc. m andatów
zdobyło Sir. Narodowe w pow. osłrotętkiiB

protestują przeciwko sposobom przeprowadzenia
wyborów
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Wyczyny posłów „u k ra iń s k ic h ”
W okresie rządów p- woj. Józewskie- 

go na Wołyniu, powstali- ugrupowanie 
„Ukraińskie" p. n. Wołyńskie Ukraiń­
skie Objednanie“ , kierowane zwłaszcza 
przez emigracją t. zw. petlurowców. U- 
grupowanie to stało się z biegiem czasu 
nacjonalistyczną partią ukraińską, dzia­
łającą na terenie Wołynia. Cały szereg 
artykułów, zamieszczanych w organie 
tegaż ugrupowania, tygodniku „W ołyń­
skie Słowo" wychodzącym w Łucku do­
wodzi niezbicie, że polityczna ta „ukra­
ińska" partia na Wołyniu została wćhło 
nięta w łożysko nacjonalizmu ukraiń­
skiego. Pomiędzy deklaracjami o t. zw. 
lojalności niektórych czołowych działa­
czy „W oł. Ukraińskiego Objednania", a 
ich czynami zachodzi już nie tylko da­
leko idąca różnica, ale i przepaść.

Niedawno przed sądem grodzkim w 
iBarnach stanął proboszcz miejscowej pa 
rafii prawosławnej duchowny Wołkow, 
który odpowiadał za publiczne zniewa­
żenie administracji państwowej. Prze­
stępstwo duchownego Wolkowa polega­
ło  na odczytaniu z ambony cerkiewnej 
skonfiskowanego przez władze polskie 
listu pasterskiego konsystorza prawo­
sławnego, a wydanego w związku z wy­
konaniem ustawy O przejęciu przez 
państwo dóbr pounickich. Duchowny 
Wołkow został skazany na miesiąc a- 
Tesztu i 100 zł grzywny, Skazany du­
chowny w poprzedniej kadencji był po­
słem na sejm z okr. Sarny -  Kostopol.

Zajmuje on jedno z czołowych stano­
wisk w „Woł. Ukraińskim Ob jedna­
niu". Tenże duchowny Wołkow wystę­
pował na zebraniach swego ugrupowa­
nia politycznego przeciwko oddav,Tan:u 
osadnikom polskim gruntów z parcela­
cji zwłaszcza majątków ziemian pol­
skich. Stanowisko duchownego Wolko­
wa silnie popierał, jak donosi jedno z 
pism warszawskich, obecny poseł na 
sejm, również jeden z czołowych dzia­
łaczy „Woł. Ukraińskiego Objednania", 
Stefan Skrypnyk. Jeśli już mowa o po­
śle Skrypnyku, to pragnęlibyśmy za­
znaczyć, że jest on wybitnym przedsta­
wicielem nacjonalizmu ukraińskiego na 
Wołyniu. Dał on zresztą dowód swym 
2apatrywaniohi, biorąc swego czasu u- 
•dział w Równem w demonstracyjnym 
Pogrzebie członka UON Horbaczew­
skiego, zastrzelonego przez policję w 
czasie jego ucieczki z więzienia, a dalej 
Przez swą demagogiczną akcję przeciw 
rewindykacji dusz polskich. Wraz z nim 
w  kondukcie pogrzebowym kroczył i 
drugi poseł „Woł. Ukraińskiego Objed- 
nania" Mykita Bura. Niedawno pismo 
krakowskie „Tempo Dnia" z dnia 25 
listopada br. Nr. 326 podało, że decyzją

na W ołyniu
(Od własnego korespondenta)

władz administracyjnych został wysie­
dlony z pasa pogranicznego dr. Roman 
Mogilnicki, „który był organizatorem 
pamiętnego w swoim czasie demonstra­
cyjnego pogrzebu UON-owca Horba­
czewskiego, zastrzelonego przez policję 
w czasie jego ucieczki z więzienia".

A więc dziwnie jakoś dzieje się na 
tym świecie. Dr. Mogilnicki słusznie 
zresztą zostaje wysiedlony z pasa gra­
nicznego, a... panowie Skrypnyk i Bura 
zostają posłami i to rzecz najsmutniej­
sza, a zarazem arcyciekawa dzięki gło­
som polskim w kolegiach wyborczych.

Bo oto w numerze przedwyborczym 
„Wołyńskiego Słowa" z dnia 6 listopa­
da br. Nr. 30 w art. czołowym „Czemu 
mamy glosować" po przetłumaczeniu 
jednego z ustępów artykułu dowiaduje­
my się, że „W okręgowych zebraniach, 
które wybierały kandydatów na posłów 
doszło wszędzie do zgody pomiędzy u- 
kraińcaml i polskimi przedstawicielami, 
żeby z każdego okręgu jeden poseł re­
prezentował interesy polskiego społe­
czeństwa, a drugi był przedstawicielem 
ukraińskiego społeczeństwa". A dalej 
czytamy w tym artykule: „tak samo i w 
Galiczyni wystawiono mieszane listy, 
gdzie na pierwszym miejscu wystawio­
no polskiego, a na drugim miejscu u- 
kraińskiego kandydata na posła. Ukra­
ińskie społeczeństwo, co zawsze dotrzy­
muje swoich zobowiązań i w danym wy

Łuck, w grudniu.

i padku podtrzymało ten wyborczy kom­
promis, co zawarli między sobą przed­
stawiciele polskiego i ukraińskiego spo­
łeczeństwa".

Sprawa przedstawia się óbęcnie zu­
pełnie wyraźnie z małym jednak ale. 
Otóż, jeżeli chodzi O stronę polską w 0- 
statnich wyborach do sejmu, tak jak w 
całym państwie brał udział li tylko O- 
zon. Kompromis więc wyborczy z pp. 
Skrypnykiem, Burą, inż. Tymoszenko, 
b. rektorem głośnej politechniki ukra­
ińskiej w Podjebradach i z innymi dzia 
łaczami „Woł. Ukraińskiego Objedna­
nia" został zawarty przede wszystkim 
przez przedstawicieli Ozonu, którzy 
mieli decydujący wpływ i głos w kole­
giach wyborczych, ale nie przez społe­
czeństwo polskie na Wołyniu.

A  to już jest gruba i  poważna róż­
nica.

Fakt ten, który miał miejsce na Wo­
łyniu przy ostatnich wyborach do sej­
mu, wyraźnie świadczy o podtrzymy­
waniu tu w dalszym ciągu linii poli­
tycznej b. woj. Józewskiego. „Monopol" 
więc reprezentacji ludności ruskiej na 
naszej połaci ziemi kresowej pozostał 
nadal w rękach „Woł. Ukraińskiego 
Objednania", którego działalność poli­
tyczna na Wołyniu wywołuje raz po raz 
coraz poważniejsze zastrzeżenia i sprze­
ciwy ze strony społeczeństwa polskiego.

Mądra praca oo. Reformatów
w  Stopnicy

mm o ... Budiennym
miłowali przekroczyć granice bolszewicka

Piński Sąd O kręgow y rozpatrywał 
sprawę bandy, która została zorgani­
zowana w  lipcu b. r. na Polesiu i mia­
ła przejść granicę, by  do3tać się do 
armii czerw onej.

Organizatorem był b. ochotnik ar­
mii czerw onej M ichał Bazyluk, lat 35. 
Zdołał on zw erbow ać w  pow iecie 24 
m łodych ludzi przeważnie w  wieku 
od  17 do 20 lat i w  dodatku analfabe­
tów . Obiecał im po w yjedźzie do Ro 
sji w olny przejazd do czerw onej Hisz 
panii.

Cały ten zespół m łodzieży opusz -  
czał wieś bardzo uroczyście zę ś p ie ­
wem  na ustach. M łodzież śpiewała 
pieśń o.... Budiennym. K iedy policja  
dowiedziała się o tym, zarządzono po 
ścig m otorówką po Styrze i sam ocho­
dem w  kierunku W ieczówki.

K oło Derewna w  lasach państwo­
w ych doszło do starcia. Policja  sto -  
czyła z bandą form alną walkę, w  w y

W y b e r y
Po w yborach grom adzkich zarzą­

dzone zostaną W ybory rad gm innych. 
Na te w ybory  do rad gm innych aa - 
ł®ży zw rócić baczną uwagę, bo prze­
cież dopiero w  radzie gm innej można 
w yw ierać w łaściw y i istotny w pływ  
na samorząd w iejski. W ybory rad 
gm innych nie są powszechne, to zna­
czy radnych nie w ybierają wszyscy 
obyw atele gminy, a tylko osobne ze­
branie w yborcze, złożone z radnych 
gromadzkich, sołtysów i podsołtysów

grom ad danej gminy.
Podajem y dzisiaj pierwszą część 

pouczeń w  sprawie w yborów  rad 
gm innych. Prosim y o  zostawienie 
tych, jak i następnych pouczeń i zu­
żytkowanie ich  przy wyborach. 
Chętnie również służym y szczegóło­
w ym i pouczeniami, jeżeli od któregoś 
z Czytelników otrzym am y zapytanie. 
Zapytania należy kierować wprost 
do redakcji nnsczego pisma: Warsza­
w a I, N ow y Świat 47.

niku której z pośród osaczonych z o ­
stał ciężko raniony jeden mężczyzna, 
jedna kobieta zaś została zabita. Po 
stronie policji raniony został asp. 
Krężel. 18 osób policja  aresztowała, 
reszta zbiegła.

Stopnica, w  grudniu.
Pow iat stopnicki należy do naj­

uboższych w woj. kieleckim. W praw ­
dzie ziemia nie jest tu najgorsza, 
zwłaszcza nad W isłą, ale za to duże 
jest je j rozdrobnienie. Co roku 
z pow. stopnickiego większa liczba 
m ałorolnych w yjeżdża na roboty rol­
ne do innych dzielnic Polski, łub na­
wet za granicę (w ostatnim roku do 
Estonii-. Pow . stopnicki ma „zato" 
bodaj największą liczbę Żydów , za­
mieszkałych na wsi i w  miasteczkach.

Dla takiego powiatu kwestią pierw 
szorzędnej wagi jest zagadnienie 
nadmiaru ludności osiadłej na wsi, 
a nieznajdującej wyżyw ienia. Ten 
nadmiar należy planowo kierować do 
handlu i rzemiosła.

Zrozum ieli to dobrze oo. Reform a­
ci, posiadający swój klasztor w  Stop­
nicy. Przed paru laty założyli przy

klasztorze Szkołę Rzemiosł, która 
dziś, dzięki poparciu społeczeństwa 
i władz, rozw ija się coraz to pom yśl­
niej i w róży na przyszłość jak najlep­
sze nadzieje.

W  szkole oo. Reform atów w  S tro­
nicy kształci się młodzież w  dwóch 
zawodach najbardziej u nas zażydzo- 
nych, a m ianowicie choiewkarsk.m  
i czap niczym. W  roku bieżącym do 
szkoły przyjm uje się tylko młodzież 
z ukończoną szkołą powszechną. N aj­
biedniejsi mają ulgi w  opłatach za 
naukę i utrzymanie. Po ukończeniu 
szkoły uczniowie otrzym ują świadec­
twa czeladnicze i mogą samodzielnie 
prowadzić warsztat.

OO. Reform aci ze Stopnicy dobrze 
zasłużą się odradzającemu się rze­
miosłu chrześcijańskiemu, a ich szko­
ła zasługuje na jak największe po­
parcie społeczeństwa.

Yfffan99

Podczas rozprawy w szyscy przyzna 
ją  się do winy, tłumacząc się jednak, 
żę zostali otumanieni przez Bazylu- 
ka. Sąd' skazał go za to na 12 lat w ię­
zienia, innych zaś na kary od 2 do 8 
lat.
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Fatalne warunki atmosferyczne w dal 
*zym ciągu (utrudniają prace portu gdyń­
skiego. Wskutik bardzo dużej fali redę 
portową obsługiwać megą tyliko dwa naj 
większe i zarazem najsilniejsze holowni­
ki „Tytan1' i „Ursus". Silny wialr powo­
duje konieczność znacznie częstszego u- 
źywania holowników w dostawę statków 
do nadbrzeży portowych. Warunki te 
stwarzają poważne trudności w obsłu­
dze dość ożywionego ruchu statków, któ 
ry z tego powodu odbywa się w tempie 
powolnym. Holowniki oddawane są prze*

il

i „tfrseis**
pertesia w Gdyci

de wszystkim do dyspozycji statków 
linii regularnych.

Również poważne trudności powoduje 
siil.ny wiatr, wskutek czego zanotowano 
kilkanaście wypadków zerwania s;ę stat­
ków z cumy, wskutek fatalnej pogody że 
gluga odbywa się w trudnych warunkach 
i wiele statków przybywa ze znacznym 
opóźnieniem, gdyż często trafiają po dro 
dze na strefy burz i muszą chronić się do 
najbliższych portów.

Szereg mniejszych statków od kilku 
dni oczekiwanych w Gdyni czeka na po­
lepszenie się pogody W Borah oknie-

ż y d o w s k i c h  © s z n s f d w
ŁÓ DŹ, 28.12. —  W  październiku 

1936 r. w  Kolonii nad Renem  na gra­
nicy niem iecko -  francuskiej zatrzy -  
mani zostali Abram  Ton, Szym on i 
Fajga Fajflow iczow ie, Mordka Ro -  
zenblat; Szmul Fajner i M ajer F raj- 
ster. Ustalono, że posiadali oni fałszy

Pokłosie mordu lubońsklego
wyrek skamiacy za patliwaianie zbrodni

Poznański Sąd O kręgow y na sesji 
w yjazdow ej w  Obornikach rozpatry­
wał sprawę karną 7-krotnie karane­
go recydyw isty Józefa Frydryszaka 
z Zielątkowa, oskarżonego o to, że w  
składzie kolonialnym  Ławniczakowej 
W Zielatkow ie publicznie pochwalał 
zbrodnię lubońską, w yrażając się w y 
soce obelżyw ie o bohaterskim kapła­
nie śp. ks. proboszczu Streichu.

Podsądny, jakkolwiek dopuścił się 
czynów, opisanych w  akcie oskarże­
nia, co stwierdzone zostało zeznania­
mi świadka Ławniczakowej, na roz­
prawie nie przyznał się do w iny i tłu­
m aczył się, że słowa, wypowiedziane 
przezeń, odnosiły się do m ordercy.

W ykrętnej obronie oskarżonego 
sąd nie dał w iary i przyjm ując w inę 
za udowodnioną, skazał go na 10 m ie­

sięcy więzienia z zawieszeniem na 
5 lat. Oskarżony wprawdzie, jak głosi 
karta kam a, przesiedział już 12 lat w  
więzieniu, jednakże sąd przy w ym ia­
rze kary kierował się tym, że pod­
sądny począwszy od roku 1926, nie 
dopuścił się żadnego przestępstwa i 
na tej zasadzie uznał zawieszenie ka­
ry  za wskazane.

P I C R U I Z Y  J C S 6 A C Z

M U S I .
B Y G j _

D A R E M U  A R S

we paszporty i za tym i paszportami 
przekroczyli nielegalnie granicę poi -  
sko -  niemiecką, a następnie zamierza 
li przedostać się do Francji.

Sądy niem ieckie skazały wszyst - 
kich na kary więzienia, następnie zaś 
umieszczono Ż ydów  w  obozach kon­
centracyjnych, a wreszcie wydalono 
z pow rotem  do Polski.

Tu pociągnięto ich do odpowiedział 
ności karnej za nielegalne przekroczę 
nie granicy i używanie fałszyw ych 
paszportów.

W  toku badań okazało się, że wszy­
scy zatrzymani pochodzili z Łodzi. 
Paszportów dostarczyli im znani m a- 
cherzy Maks Rajch, Szlajfer i Fałek 
Klajn, którzy w  niewyjaśniony s p o ­
sób doszli do posiadania zużytych już 
paszportów zagranicznych polskich, 
które przerabiali i sprzedawali po 
400 do 1.000 zł. za sztukę.

R ajch i Szlajfer zbiegli i sprawę 
ich wyłączono. Pozostali w  dniu wczo 
rajszym  zostali skazani przez Sąd 
Okr. w  Łodzi Fałek K lajn na 1 rok 
więzienia i 500 zł. grzywny. Ton, Faj 
flow iczow a, Fajner, Rozenblat i Fra- 
ster po 6 mies. więzienia z zawiesze­
niem wykonania kary.

H agę  ewssmxx

U STA W A  Z  16 SIERPNIA 1938
(Dziennik Ustaw B. U- Nr. 63/38, 

poz. 481) ta sama, która reguluje wy­
bory rad gromadzkich, odnosi się rów 
nież do wyborów radnych gminnych. 
Poniżej podajemy streszczenie i obja­
śnienie odpowiednich artykułów tej 
ustawy, odnoszących się do wyborów 
radnych gminnych. Podane na końcu 
zdania w nawiasach cyfry oznaczają 
num ery omawianych artykułów usta­
wy.

ILOSC RADNYCH
Radnych w  gminach w iejskich hę- 

dzie: jeśli gmina ma mniej niż 5.000 
mieszkańców, dwunastu, w  gminach 
od 5.000 do 10.000 m ieszkańców sze­
snastu, w gminie m ającej w ięcej niż
10.000 mieszkańców —  dwudziestu 
(art. 50).

KOLEGIUM  w y b o r c z e
w  gminach nie podzielonych na o- 

kreci wyborcze radnych gm innych 
,™ h > ra  w  głosowaniu tainym  gmin- 
r S p u m  w o b r c e . D .  kolegium

“ l lT g r o m a d . które rnaią rady gro- 
maózkie —  radni grom adzcy;

2) z innych gromad —• delegaci w 
ilości ini dwóch do dziesięciu (liczbę 
ich  ustala starosta);

3) sołtysi i podsołtysi.
W  gminach podzielonych na okręgi

w yborcze radnych gm innych w ybiera 
ją  w  głosowaniu tajnym  okręgowe ko 
legio w yborcze. Do takiego kolegium  
okręgow ego wchodzą sołtysi, podsoł­
tysi, radni grom adzcy i delegaci gro- 
mat tylko z tego obszaru, który nale­
ży do danego okręgu w yborczego.

Gdzie nie ma rady grom adzkiej, 
tam delegatów gromad w ybiera się w 
taki sam sposób jak radnych gromadź 
kich (art. 51).

KTO M OŻE BYC RAD N YM  
GM INNYM ?

Radnym  gm innym  m oże być każdy 
obywatel bez różnicy płci, o ile przed 
zarządzeniem w yborów  ukończył 30 
łat i mieszka na obszarze gm iny i ma 
prawo głosować d'o rady grom adz­
kiej (art. 52).

ZA R ZĄ D ZE N IE  W YB O R Ó W
Gmina może tw orzyć jeden okręg 

w yborczy lub kilka okręgów. Przy 
tworzeniu okręgów  obszar grom ady 
dzielony być nie m oże. Na jeden o- 
k re g re e  może w ypadać m niej niż 3 
mandaty (art. 53).

W ybory zarządza starosta (art. 54) 
KOM ISJE W YBO RCZE

Do przeprowadzenia w yborów  po­
w ołu je się gminne i okręgow e kom i­
sje w yborcze. Przew odniczącego ko­
m isji m ianuje starosta, a członków

kom isji w ybiera kolegium  zarządu 
gm innego (art. 55).

Nikt nie może uchylić się od przy­
jęcia  godności członka kom isji bez u - 
spraw iedliw ionej przyczyny. Zrzec 
się tego można, ale za pozw oleniem  
zarządu gminy.

Na tego, kto uchylił się od przyjęcia 
godności członka kom isji w yborczej 
lub złoży tę godność bez pozw olenia 
w ydziału powiatow ego ma prawo na - 
łożyć jednorazową grzyw nę pieniężną 
od 10 do 100 złotych na rzecz gminy 
lub grom ady. Od takiego nakazu moż 
na jednak odw ołać się do w ojew ody, 
(art. 9).

Przewodniczący i członkow ie kom i­
sji w yborczych  pracują honorowo. 
Mogą otrzym ać jedynie zw rot k o sz ­
tów  przejazdu, jeśli nie m ają w ła s ­
nych koni. (art. 10).

Równocześnie z przewodniczącym  
i członkami kom isji w yborczych  pow o 
łu je się zastępców. Zastępcy mogą być 
na wszystkich posiedzeniach komisji, 
w  głosowaniu jednak udziału nie b io­
rą, chyba, że nie ma na posiedzeniu 
tych osób, które oni zastępują, (art. 
11 ).

D o ważności uchwał kom isji nie - 
zbędna jest obecność przewodniczące -  
go  i dwóch członków. U chw ały zapa - 
dają zwykłą większością głosów  obec

nych. W  razie rów ności głosów  prze­
waża głos przewodniczącego, (art. 
12).

Jeden z członków  kom isji sporządza 
protokół obrad. Protokół podpisuje 
przewodniczący i członkow ie komisji, 
obecni na posiedzeniu.

P o uprawom ocnieniu się w yborów  
kom isje przestają istnieć.

ZEBRANIE W YBORCZE
N ajpóźniej na 6 dni przed zebra - 

niem  w yborczym  w ójt musi zawiado­
m ić o tym  wszystkich członków  ko - 
legium  w yborczego. Zawiadom ienie 
musi być na piśmie i z potwierdzę - 
niem odbioru.

M.a ono zawierać m iejsce, dzień i go 
dzinę zebrania w yborczego, ogólną 
liczbę mandatów, podział na okręgi, 
liczbę m andatów w  każdym  okręgu, 
a wreszcie nazwiska przewodniczą - 
cych  okręgow ych kom isji w yborczych  
(art. 57).

Do wiadom ości w yborów  niezbędna 
jes obecność w ięcej niż połow y Wszy 
stkieh członków  kolegium  w ybarcze -
«o-

W  razie nieprzybycia dostatecznej 
liczby członków  zebrania odbyw a się 
w  drugim terminie, nie wcześniej jed 
nak niż za tydzień. Jeżeli i w  tym  ter 
m inie now ym  brak dostatecznej liczby 
członków , radnych gm innych w ybie -  
rze wydział powiatowy. Będą cni rad 
nym i aż do czasu w ejścia w  ich m ie j­
sce radnych, w ybranych przez właści 
w e kolegium  w yborcze. K olegium  ta­

kie musi b y ć  zrwołane przez starostę, 
jeśli zażąda tego pisemnie w ięcej niz 
25 procent członków  kolegium, (arto 
58).

ZGŁOSZENIE LIST 
K A N D YD ATÓ W

1. a zebraniu w yborczym  przewód - 
u cz ą cy  kom isji sprawdza obecność
i w zywazebranych do zgłaszania list 
kandydatów, wyznaczając na to co naj 
m niej godzinę czasu. (art. 59).

Lista kandydatów powinna zawie - 
rać dwa razy w ięcej nazwisk niż 'est 
mandatów do obsadzenia przez lane 
kolegium  w yborcze. Można kandydo - 
w ać tylko z jednej listy. Jeżeli tego sa 
m ego kandydata zamieszczono na kil­
ku Ustach, uznaje się go na tej liście, 
do której dołączona jest jego zgoda z 
datą najpóźniejszą. Każda lista kan - 
dydatów, w  gminach nie podzielonych 
na okręgi w yborcze, powinna być pod 
pisana własnoręcznie (lub zgłoszona 
osobiście do protokółu komisji) co naj 
m niej przez 10-ciu  członków gminne 
go kolegium wyborczego, a w  gminach 
podzielonych na okręgi przez 5-ciu 
członków  okręgow ego kolegium  w y -  
borczego.

Frezwodniczący kom isji może w e - 
zwać w yborcę, który podpisał listę 
kandydatów i zbadać własnoręcznoś', 
jego  podpisu.

K to nie stawi się na wezwanie, na­
raża się na uznanie jego  podpisu za 
nieważny, (art. 61).
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S e n  wigilijny polskiego rolnika
Przed paru dniami spotkałem się z 

przybyłym i ze wsi dwom a kolegami 
po pługu. Dość rzadko się w idujem y, 
ale zawsze jest coś do opowiedzenia, 
b o  i znamy się oddawna, i łączy nas 
jeden zawód, a, najważniejsze, m ówi­
m y ze sobą szczerze; nie okłam ujem y 
się wzajem nie —  co w  ostatnich la­
tach jest tak m odne; pewien koloryt 
w rysowaniu obrazów z bieżącego ży­
cia jest jedynie wyrazem  ożywienia 
psychicznego, szybszego obiegu krwi. 
W reszcie w szyscy trzej jesteśm y sw e­
go rodzaju „kresow cam i": dwaj towa­
rzysze mieszkają dziedzicznie na 
dw óch krańcach Rzeczypospolitej; 
mnie tylko los po raz trzeci związał ze 
stolicą.

W schodni kresowiec, nieco senty­
mentalny, natura szeroka, typu tych, 
co unię z Koroną zawierali, bałamu­
cił się przelotnie w BBW R. i w 
O ZN ‘ie, wierząc w zw ycięstw o „sze­
rokiej platform y państw ow ej" łudząc 
się, że tam znajdzie nowego W iśnio- 
w ieckiego. Dzisiaj uleczony gr untow ­
nie, jest fanatycznym  przeciwnikiem  
przym usowego komasowania obyw a­
teli zamiast zwycięstwa idei narodo­
wej.

Kolega zachodni, człow iek trzeźwy, 
m ałom ówny, z pruskiej szkoły, uw a­
ża wszelką dyskusję nad budowaniem  
W ielkiej Polski na inny sposób, niż 
„endeck i" za m arnowanie czasu; dla 
niego jest to poprostu —  ewangelia. 
Może trochę mniej rzutki i lotny, 
swemu spokojow i duchowem u za­
wdzięcza jednak, że w  okolicy  w ięcej 
znaczy, niż pierwszy.

Siebie nie będę legitym ow ał, Czy­
telniku, osądź mię sam.

A le wracam  do treści naszej poga­
wędki...

Z  małymi „w ycieczkam i" po kraju 
i  zagranicę rozmawialiśmy głów nie o 
stosunkach wiejskich, o tem, jak się 
układają rzeczy na dole, w  zaścianko­
w ym  otoczeniu, za m alowanym i pło­
tami, w  gm inie, w  pow iecie, pod bo- 
biem wielkorządców  i w  stolicy, na 
Kopernika, na W areckiej, na Sena­
torskiej itd. itd.

N ajw ięcej m ówił kolega ze w scho­
du, chcąc Jak by w ytłom aczyć się ze 
swych błędów. Od czasu do czasu tyl­
ko odzyw ał się kolega z zachodu. Ja 
też —  chociaż z natury nie mruczek
—  w ięcej pytałem, niż mówiłem.

Czarna kawa wybiła nas ze snu.
Sąsiad ze wschodu, znający kulisy 
różnych zdarzeń publicznych, dorzu­
cał raz po raz opowieści, które nie 
m ały tomik ramot stw orzyłyby i m o­
głyby setnie ubawić, gdyby nie... 
działy się by ły  u nas i nie... naszym 
kosztem.

Jużeśm y się zbierali ku wyjściu, 
gdy kolega ten zatrzymał nas, oświad 
czając, że opow ie nam sw ój sen. Sen 
ten miał w  drodze do W arszawy, gdy
—  zm ordow any długą drogą —  
zdrzemnął się w  wagonie.

Śniło mu się, że znowu zasiadł w  
okrągłej sali na W iejskiej, ale w  zu­
pełnie odm iennych okolicznościach, 
niż dawniej. Na sali —  ani jednego 
Żyda, ani folbluta ani pół, ani nawet 
ćw ierć — tcrwi. Kilku Rusinów 
skrom niutko przycupnęło w kącie.

—  To znaczy sala była na pół pu­
sta —  w trącił W ielkopolanin, który 
nie interesował się snami.

—  Przem awia prem ier —  m ówi da­
lej kresowiak. Cała sala od czasu do 
czasu przeryw a m ow ę oklaskami, w i­
dać trafił nie tylko do serc, ale nawet 
i do przekonania. Głos brzm iał dono­
śnie, poważnie bez szukania efek­
tów. M ów ił akurat o stosunkach w iej­
skich m niej w ięcej w  nast. sposób:

„...Rząd osiągnął to, że w  Polsce 
warsztaty pracy są opłacalne; ren­
tow nym i stały się nawet warsztaty 
rolne. Jest to tem ważniejsze, że sta­
nowią one —  pom im o znacznego 
przesunięcia ludności ze wsi do miast
—  poważną podstawę egzystencji po­
łow y ludności R zeczypospolitej".

„G ospodarstw o w iejskie nie tylko 
zapewnia dostatni byt całej siedzącej 
na roli rodzinie, ale także umożliwia 
wykształcenie i wyposażenie dzieci—  
do tego stopnia, że ten, który zostaje 
na ojcow iźnie, może ją podnosić i 
ulepszać, a ci, co muszą iść w  świat 
po chleb, mają za co now e placówki 
założyć".

„Rząd, uzyskawszy oparcie w ca­
łym  polskim społeczeństwie, mógł do­
trzym ać obietnic, na które wieś tak 
długo czekała. Za pobielonym i płota­
mi —  nie ma już nędzy i ciem noty".

„W praw dzie trudno udow odnić ra­
chunkowo opłacalność tam, gdzie su­
row ca nie kupuje się za gotówkę, 
gdzie nie można ściśle ob liczyć w ar­
tości własnej pracy i pracy rodziny, 
gdzie sprzym ierzeńcem , współgospo­
darzem jest Pan Bóg; wprawdzie m o­
żna kwestionow ać różne • obliczenia

W ydziału Ekonom iki Gospodarstw 
W iejskich P. I. N. G. W . w Puławach, 
ale m ogę pow ołać się na jśden  bez­
sporny niezawodny wskaźnik: „G aze­
ta Polska" i „S łow o" nie obdarow y- 
w ują już periodycznie sw ych prenu­
m eratorów bezpłatnym i dodatkami 
w postaci wykazów m ajątków prze­
znaczonych na parcelację, a urzędy 
skarbowe zredukow ały przeważną 
część sw ych biur egzekucyjnych".

—  „Zadłużenie rolnictwa zostało 
doprowadzone do norm alnego stanu, 
odpow iadającego dochodowości tej 
gałęzi gospodarstwa narodowego. D o­
konano tego przede wszystkim dzięki 
uregulowaniu zadłużenia instytucji 
spółdzielczych w obec banków pań­
stw ow ych, a z drugiej strony —  na- 
skutek znacznej zwyżki cen produk­
tów rolnych"

—  „Punktem  w yjścia było  uznanie 
za podstawową zasadę powrotu do 
„g łu p ie j" autarkii i oparcie naszego 
przem ysłu na surow cu krajow ym  
wszędzie tam, gdzie to było m ożliwe 
ze względów  klim atycznych. W praw ­
dzie rząd nie ma w pływ u na zmianę 
zjawisk atm osferycznych, ale polski 
świat uczonych, otrzym aw szy wyraź­
ne zadanie do wykonania i widząc, że 
jego  prace znajdą praktyczne zasto­
sowanie, bądź w yhodow ał odpow ied­
nie odm iany płodów  rolnych, bądź 
w ypracow ał m etody przygotowania 
surow ców  do bezpośredniego zastoso­

wania w  przem yśle przetw órczym  —  
zarówno na potrzeby ludności cyw il­
nej, ja k i  w ojska".

—  „P ozw oliło  to zastąpić część po­
wierzchni upraw zbożow ych przez 
inne użytki i podnieść ceny rolne. P o­
nieważ jednak zamożność wsi w y w o­
łała tam wzrost własnej konsum cji i 
Wzrost zapotrzebowania na artykuły 
przem ysłowe, oraz większe spożycie 
przem ysłow e i większą konsum cję 

• po miastach, —  w  celu zaspokojenia
popytu —  zachodzi konieczność pod­
niesienia w ydajności ziemi. A by to 
przeprowadzić, fabryki m etalurgicz­
ne pracują nad własnym i modelami 
maszyn i narzędzi rolniczych, a fa ­
bryki naw ozów  sztucznych zdw oiły 
swą produkcję, obniżając zarazem 
cenę naw ozów ".

—  „O drzuciliśm y dziwaczny pro­
jekt potrącania plantatorom bura­
ków  cukrow ych i producentom  spiry­
tusu części ich należności na., akcje 
„W spólnoty Interesów ". Taki zabieg 
okazał się nawet zbyteczny, bo osz­
czędności na wsi i w  miastach r.a tyle 
w zrosły, że cała Polska pokryła się 
gęstą siecią banków ludow ych, któ­
rych wkłady stw orzyły fundam ent 
dla zwartej i karnej ofensyw y gospo­
darczej.

„Zm ien iło  to gruntownie w ygląd 
miast i miasteczek. Szlachetne w spół­
zaw odnictwo Zachodu i W schodu w 
oparciu o politykę rządu, popierającą

Na froncie walki
0 polski przemysł farmaceutyczny
Pod tym tytułem „Biuletyn Oddziału 

Warszawskiego Związku Państwa PcI- 
skcgo" z grudnia 1938 r. zamieszcza ar­
tykuł, zasadniczą część którego podaje­
my poniżej:

„Poruszona przez nas w poprzednim 
numerze sprawa unarodowienia polskiego 
przemysłu farmaceutycznego odbita się 
żywym echem w sferach lekarskich. Stó­
wa uznania i zachęty, z jakimi spotka­
liśmy się, utwierdzają nas w przekona­
niu, że sprawa ta jest bardzo żywotna 
i domaga się jaknajszybszego uporządko­
wania. Naturalnie były również głosy, po 
wątpięwające w możliwość przeprowadzę 
nia tej akcji („przemysł zagraniczny to 
potęga, panie Kolego!‘j  lub wytykające 
palcem preparaty, których polskie firmy 
nie wytwarzają lub wytwarzają je w nie 
dostatecznej jakości. Były to g'osy ludzi 
krótkowzrocznych, bojaźliwych, n,ie wie 
rżących we własne siły i w ielk i możli­
wości, jakie przed zawodem lekarskim 
stoją. Fakt, że przemysł zagraniczny i źy 
dowsk{ jest potężny, bynajmniej nas nie 
przeraża, przeciwnie uwidacznia nam 
ogrom zaniedbań naszych w tej dziedzi­
nie, jest tym większym bodźcem do pod 
jęcia zdecydowanej walki o wyelimino­
wanie z naszego rynkn obcych, a tak nJe 
bezpiecznych wpływów.

Zdajemy sobie sprawę, że zadanie na­
sze nie będzie łatwe i dlatego akcję tę 
rozbijamy na dwa etapy:

W pierwszymi z nich mnslmy wyrugo­
wać wszystkie preparaty obce lnb żydów 
skle, dla których istnieją równoważne od 
powiednikł w twórczości polskiej. Kiedy 
w ten sposób umocnimy polski przemysł, 
damy mu moralną i finansową podporę 
w jego rozwoju, będziemy mogli przystą 
pić do drugiego etapu: uniezależnienia się 
całkowitego od obcej produkcji. Żeby jed 
nak dopiąć tego celu, musimy podać rękę 
polskiemu przemysłowi farmaceutyczne­
mu. Zrobimy to najskuteczniej przez do 
kładne zapoznanie się i wytwórczością 
polską i możliwie najszersze propagowa 
nie jej. W ten spesób domy pracę pol­
skiemu robotnikowi, uaktywnimy nasz 
bilans handlowy, pobudzimy rodzimą wy 
nalazczość, inicjatywę, wzmocnimy pol­
ski stan posiadania, a na wypadek wojny 
śmiało będziemy mcgli spojrzeć w oczy 
nieprzyjacielowi, mając z tej strony po­
trzeby zaspokojone. Przeprowadzenie tej 
akcji winno być sprawą ambicji, uspo­
łecznienia i dojrzałości stanu lekarskiego 
do rozwiązania zagadnień państwowych. 
Tylko ludzie mali zachłystują się bezdusz 
nie tym wszystkim, co obce. Naród wiel­
ki posiada poczucie własnej wartości, 
przeznaczenia, ma wolę kształtowania 
swej gospodarki wedlng własnych zadań 
I celów. Wówczas tylko jest panem na 
swoim terytorium, może promieniować 
nazewnątrz, przeciwstawić się wszelkim 
zakusom swoich wrogów'1.

0 rozszerzenie polskiego wywozu
M ożliw ość! e ksportow ych — nie b ra k

Kwestią zasadniczą dla bilansu handlo 
wego jest jego aktywność. Trzeba stwier 
dzlć, że polski bilans handlowy w roku 
1938 nie jest dodatni, choć zestawienia 
z ostatnich 2-ch miesięcy wykazały saldo 
dodatnie.

Jedną z najistotniejszych funkcji, od 
których zależy kształtowanie się bilansu 
handlowego, spełnia eksporter. Im lepiej 
jest on w stanie odegrać swą rolę gospo­
darczą.

Państwowy Instytut Eksportowy służy 
zawsze bliższymi informacjami odnośnie 
zagadnień inwestycji eksportu. Z ostat­
nich informacyj wynika, że firmy zagra­
niczne ciągle posznknją kontaktów z eks 
porterami polskimi. Niezależnie od iych

artykułów, które wywozimy, dowiaduje 
my się, że Istnieją możliwości eksportu 
dla wieln innych.

Szereg firm zagranicznch pragnie im­
portować do swych krajów: klej kostny, 
dziczyznę bitą i żywą, odpadki zwierzęce, 
mączkę mięsną, mączkę z kopyt i rogów 
oraz % krwi surowej, wyroby koszykar­
skie, butelki słomiane, dyktę, artyknły 
konfekcyjne, jak damskie i męskie ręka­
wiczki dziane, trykotowe ł skórzane, kra 
waty, aksamity, welweły, berety ,.angora" 
ręczniki, przędzę wełnianą, płótno intro 
łigatorskie, dorsze solone i suszone, klej 
rybny, artykuły sportowe, kwiaty suszo­
ne łtp.

Angielskie p ro je k ty
Zatrudnienia chronicznych bezrobotnych

Jak wiadomo, liczba bezrobotnych w 
Anglii jesł bardzo poważna, i nawet w 
okresie poprawy istnieją liczne rzesze 
pozbawionych pracy.

Bezrobocie skoncentrowane jest szcze­
gólnie w niektórych okolicach W. Bryta­
nii które noszą nazwę „Dlstressed Areas" 
Sprawa gospodarczego podniesienia iych 
Okolic, a zarazem zatrudnienia zamiesz­
kujących je bezrobotnych, kilkakrotnie 
była przedmiotem specjalnych rozważań 
i prac.

Ostatnio zjawi? się projekt intensywnego

zainwestowania tych okolic w celu umoż 
liwienia — na wypadek potrzeby — prze 
niesienia, częściowo do nich, pewnej licz 
by ludności W Brytanii. Przede wszyst­
kim jednak projekt ten miałby na celu 
zatrudnienie chronicznych bezrobotnych 
przy pracach nad podniesieniem obron­
ność), a w szczególności przy pracach w 
zakresie biernej obrony przeciwlotniczej.

Projekt przewiduje zorganizowanie 
ewentualnych kursów, które przygotowa 
łyby bardziej wykwalifikowane siły z ,po 
śiód dotychczasowych bezrobotnych.

tylko Polaków, zrobiło to, że Oszmia- 
na, Dubno, K opyczyńce upodobniły 
się pod każdym  w zględem  do W rześ­
ni czy Pelplina..."

—  Tutaj nie wytrzym ałem  —  cią­
gnie kresowiak —  oszołom iła mię 
wprawdzie radykalna zmiana w obli­
czu kraju, ale jako człow iek realny 
zapytałem:

—  A  cóż się stało z nagłym w nio­
skiem ministerstwa rolnictwa o 
zniesienie uboju rytualnego?

Prem ier widać zniecierpliw iony 
wypalił:

—  Widzę, że p. Poseł zdrzemnął się 
przez czas dłuższy! —  wniosek już

!' dawno nieaktualny; koszernego m ię­
sa niema kto jeść. Żydów  w Polsce 

( nie ma. Synagogę na Tłomackiem , aby 
nie stała pustkami, zamieniono w  cen 
tralne muzeum antymasońskie.

—  Tu się ocknąłem —  mówi kreso­
wiak. —  Jakiś rwetes. Ktoś wtargnął 
z hałasem do przedziału i zapalił 
światło. Przez okno widać sylwetkę 
nowego kościoła w Białymstoku. 
Kiepska angielszczyzna źle maskuje 
gardłow y szwargot i baranie nosy 
dw óch kupców  drzewnych, którzy 
zbyt głośno narzekają na stosunki w 
Gdańsku.

Piękna w izja w  fałszyw ych ramach 
prysła jak  bańka mydlana...

W yszliśm y na ulicę. Świtało. Jak­
by w  celu lepszego otrzeźwienia, ko­
lega z Zachodu kupił świeży numer 
„Gazety P olskiej" z szumnym tytu­
łem  -na pierwszej stronie: „Doniosła 
inicjatyw a Koła Sejm ow ego O ZN “ , a 
potem : „Interpelacja w  sprawie em i- 

; gracji Ż ydów ".
A  w ięc OZN sam siebie interpeluje 

w  nadziei, że w ten sposób A nglicy 
dowiedzą się o jego  kłopocie i zabiorą 
część naszych Żydów ... odpowiednio 
do polskich potrzeb gospodarczych. 
D ooraw dy rozrzewniająca troska o 
nasze stosunki gospodarcze. M ożem y 
spać „pokojn ie: konsulowie czuwają...

Na ulicy wichura. Cóż dopiero dzie­
je  się za pom alowanym i płotami. Czy 
polski rolnik jeszcze długo będzie za­
ciskał pasa.

—  To była ostatnia m oja podróż w 
krainę złudzeń, —  skończył kreso­
wiak. Na szczęście na jaw ie widzę już 
w yraźnie drogę, którą iść należy. 
Szkoda mi tylko kilku lat zm arnowa­
nych wysiłków . Jedną mam pociechę, 
że m oje ustąpienie nie jednego już 
otrzeźwiło i jeszcze otrzeźwi.

Przy pożegnania um ówiliśm y się 
na nową pogwarkę po w iosennych 
siewach.

Z . Dinetnwicz

Komitet elektryfikacji 
okręgu bydgoskiego

W Bydgoszczy odbywa się drugie ze­
branie organizacyjne Komitetu Elektryfi­
kacji Okręgu Bydgoskiego z udziałem 
przedstawicieli 7 powiatów północnych 
wielkopolskich oraz przedstawicieli więk­
szych fabryk i cukrowni.

W obradach uczestniczyli przedstawi­
ciele wojewodów poznańskiego i pomor­
skiego, oraz zainteresowanych starostów. 
W wyniku obrad ustalono wysokość kapi­
tału zakładowego spółki na 1.230 tys. do­
konano wyboru prezydium komitetu, któ­
rego przewodniczącym został prezydent 
Bydgoszczy, Barciszewski.

Zapotrzebowanie prądu obliczono na !0 
milionów kilowatów rocznie.

Z  W ołynia
Równe, w grudniu.

Handel chrześcijański na Wołyniu za­
czyna zdobywać coraz więcej placówek, 
pomimo silnej twierdzy Żydów, jaką 
jest nie tylko Równe, ale i inne miasta 
wołyńskie. Powstało już kilka sklepów 
polskich z towarami i bielizną oraz obu 
wiem; opinią sumiennej obsługi cieszą 
się sklepy Zientary, Polski Bławat i 
Spółka Poznańska.

Związek Osadników zorganizował 
skup zboża i owoców w jesieni. W Garb 
niku osadnicy mają piękny magazyn 
zbożowy, kaszarnię i przechowalnię na 
owoce oraz budują piękny nowoczesny 
gmach, w którym się mieszczą gimna­
zjum ł bursa osadnicza.

Na osadzie Jazłowieckiej piękny Dom 
Społeczny mieści szkołę powszechną, ko 
operatywę spożywczą, mleczarnię spół­
dzielczą i sale na zebrania i zabawy. Na 
uroczysku Karłowszczyzna rozpoczęta 
budowę gmachu mleczarni, a z wiosną 
ma być budowana udziałowa gorzelnia, 
do której przystępują osadnicy z osad: 
Krechowieckiej, Jazłowickiej, H allero- 
wo, Drozdów, Zalesie i Bajonówka. U- 
dział wynosi 200 zł. na 4 raty.

Nadużycia żydowskiego
dostawcy

W Kielcach, władze .poli-cyjine przepro­
wadziły szczegółową rewizję w biurze 
przemysłowca żydowskiego Hiia Hofma­
na, dostawcy kamienia, piasku i innych 
materiałów budowlanych dla Zarządu 
Miasta.

Hofman miał się dopuścić znacznych 
nadużyć na szkodę Skarbu Państwa i U- 
bezpieczaini Społecznej, .przez to tn. in., 
że nie meldował zatrudnćonych u niego 
robotników.

Po rewizji policja zabrała książki han- 
dliowe i inne akta.

Zasłraszaiąca diagnoza
(Z.O.P.P.) Gospodarcze skutki udziału 

obcych kapitałów w naszych przedsięblor 
stwach na prawach właścicieli, określić 
można w sposób następujący:

doraźne korzyść1 z tego udziału anulu­
je wywóz zysków, pozostają zaś trwałe 
skutki ujemne i zależność przemysłu od 
obcych interesów:

kształtowanie współpracy z zagranicą 
w zakresie obrotu towarowo - pieniężne­
go w sposób jednostronnie korzystny dla 
zagranicy;

zamykanie eksportu, gdy narusza obce 
Interesy;

lokowanie zagranicą swych wolnych ka 
phaiów;

popieranie cudzoziemców na stanowis­
kach kierowniczych;

paraliżowanie inicjatywy i przedslębi0r 
czości polskiej, tłumienie rozwoju prze­
mysłu;

dążenie do osiągnięcia stanowiska mo­
nopolowego, bezkonkurencyjnego, celem 
Intensywniejszego eksploatowania Polski 
na rzecz zagranicy;

utrzymanie wysokich cen hamujących 
rozwój konsumcji.

W ścisłym bezpośrednim związku z opa 
nowanlem przedsiębiorstw w Polsce przez 
obcy kapitał stoją następujące obawy: 

topienie zapasu złota i dewiz w Banku 
Polskim, ciasnota gotówkowa i wysoka 
stopa procentowa;

nożyce cen skarlelizowanych, monopo­
lowych i uprzywilejowanych w inny spo 
sób — w stosunku do artykułów rolni­
czych i nicskartelizowanych;

upadek k0nsumcji i najniższy wskaź­
nik produkcji w okres‘e kryzysu w porów 
naniu ze wszystkimi krajami europejski 
m1;

wzrost bezrobocia; niezmiernie niskie 
place I zarobki, pauperyzacja całego spo
łeczeństwa;

Polska jako kraj biedny i przeludniony 
może przejawiać swą aktywność gospo­
darczą w stosunku do zagranicy głównie 
w formie eksportu wytworów rolnictwa 
i przemysu oraz w fermie emigracji nad 
wyżek ludności. Zagranica zaś wszelkimi 
sposobami tłumi naszą aktywność, odgra­
dzając się od naszego przywozu j emigra­
cji.

A tymczasem zagraniczni właściciele 
przedsiębiorstw w Polsce tysiącznymi ka 
nalami jawnymi i ukrytymi drenują i od­
prowadzają zagranicę soki żywotne i  na’ 
szego organizmu gospedarezzgo.

Zasadniczą więc przesłanką opanować 
nia kryzysu i osiągnięcia poprawy gospo 
darczej w Polsce jest radykalne zatamo­
wanie odpływu zysków obcego kapitału 
za granicę, a następnie planowa l na dzie­
siątki lat obliczona praca nad spolszcze­
niem przemysłu „krajowego".

Z. Chełstowski (Włocławek)

S|S „W a rs za w a ”  z d e r z y ł się
w  kanale KHoftsHa ze statkiem niemieckim

Do Gdyni nadeszła wiadomość, że w ka 
nale Kiłońskim utigt awarii polski sta­
tek „Warszawa".

,,Warszawa‘‘ utrzymuje, regularną ko­
munikację towarowo * pasażerską pomię 
dzy Gdynią a portem w Le Havre. Wraca 
jąc z Havru do Gdyni po przebyciu śluzy 
statek .Warszawa'1 zderzył się ze stat­
kiem niemieckim „Chrystian Russ‘\ 
Wskutek zdarzenia w poszyciu statku 
„Warszawa" w części nadwodnej zostało 
uszkodzonych kilka płyt. Statek niemiec­
ki również odpiósł poważę*) uszkodzenia

kadtuba. Na statku „Chrystian Russ" w 
jednej z kab n wskutek zderzenia prze­
wrócił się p:ec żalązny, powoduja.c pożar 
na pokładzie okrętu Pożar na statku nie­
mieckim zdołano zlokalizować Po stwier 
dzeniu uszkodzeń, spowi dowanych zde­
rzeniem „Warszawa" udała się w dalszą 
drogę do Gdyni, gdyż uszkodzenia nic gro 
żą statkowi niebezpieczeństwem w dal­
szej podróży.

Według dotychczasowego ustalenia wi­
nę zderzenia ponosi kierownictwo statku 
niemieckiego
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Śmiech to zdrowie!
m ię d z y  PRZYJACIÓŁKAMI

—■ Co ty widzisz ciekawego w swoim
o s-rzeczonym ?

—  Alei spojrzyj, tylko na jego nosi
—  No tak, duży. Więc?

Takiego męża będzie za co wodzić,

U ADWOKATA
—  Panie mecenasie, prawda, że dla 

starego znajomego jedno pytanie nic biz 
kosztuje?

-— Nie, przyjacielu, najwyżej odpo­
wiedź.

WYKŁAD
Profesor — Lewica &po'ecfcn o-pol ity-cz- 

na słusznie nazwana lewica, gdyż w 99 
girpe. rekrutuj* się * plemienia Lewi.

W BIURZE
— Czy szef pański nie zasnął przypad­

kiem w biurze? Tak łam jest Cicho.
—  To jest właśnie dowód, że Czuwa, 

kiedy śpi. chrapie.
DOBRY Wl-BÓR

—  Nie wiedziałem, o którą % dwu 
sióstr się oświadczyć, wreszcie wybrałem 
tę małą.

— Miałeś zupę'mą rację, bo z dwojga 
złego należy zaWśże wybierać mniejsze...

RĘCZNA ROBOTA
—  Coś ty, Feluś, taki spuchnięty?
—- A bo widzisz, podszedłem w fabryce 

as blisko do jednej maszyny.
—  Nie bujaj. To za bardzo wyigłąda na 

ręczną robotę.

SIŁA SZTUKI
Pani majorowa pyta ordynarna, który 

wrócił z kina, jak mu się podobał film.
•“  Bardzo ładny, proszę pani, nawet 

eywiłe płakali
W  SĄDZIE

Sprawa 0 zak'óc©nie spokoju.
~  W7ięc jak to było? — zwraca się Sę­

dzią do oskarżonego.
—* Ano, ledwie wszedłem do mieszka* 

nła, żona mnie szczotką w głowę, to ja 
ją łaską, ona mnie czajnikiem, to ja ją 
krzesłem, ona rondlem, ja — doniczką.

— No i co potem.
“  Potem? Potem zaczęliśmy się bić* 

GUZIK I UZBROJENIE
Kapral robi przegląd plutonu. Zbliża 

<ńę do jednego z rekrutów i nagle zatrzy 
mzije się.

— Co jest z.wami, ofermo rekrucka? — 
krzyczy. — Guzik wam przy bluzie bra­
kuje. Jeszcze, chwała Bogu, ogólne rozbro 
jenie tak daleko nie zaszło, żeby żołnierz 
miał bez guzika chodzić.

KTO PIJANY?
Dwaj pijacy jadą kolejką linową na Ka 

ąprowy Wierch.
Wiesz, to dziwne —• mówi z zamiepo 

kojeniem jeden do drugiego — tu wszys­
cy mają narty, tylko my jedni wzięliśmy 
ze sobą wędki... Czyśmy się nie pomyli - 
li?...

—  Tak, ja też zauważyłem —  odpowia­
da tamten. — Ale tamci wszyscy są... pi­
jani.

Bilans czterodniowej ofensywy
armii gen. Franco na froncie katalońskim

Posunięto się naprzód o 30 k m .— Czerwoni stracili 9.000 żołnierzy
SAR AG O SA . —  W  ciągu pierw 

szych 4-ch dni natarcia na froncie 
katalońskim wojska gen. Franco po­
sunęły się o 30 km. naprzód wgłąb u* 
grupowania przeciwnika, biorąc dó 
niewoli 8721 jeńców i strącając 32 sa­
moloty. Ogólne straty wojsk barcć- 
lońskich obliczane są na przeszło 
9.000. Cały obszar na południe od 
Leridy aż do Ebro został zajęty przez 
wojska gen. Franco. W ojska barceloń- 
skie stawiają stosunkowo słaby opór. 
Dalsze natarcie zagraża komunika­
cjom wojsk barcelońskich w południo 
wej części frontu nad Ebro. Wojska te 
muszą się stamtąd wycofać, by uni­
knąć okrążenia. ,

W e środę z rana wojska gen. Frahco 
zajęły na północnym  odcinku frontu 
katalońskiego m iejscowości Clua, 
Boada, Cartela, Vałderiet i Argentera 
i nacierają dalej w  kierunku szosy 
Lerida —  Andorra, znajdując się óbee 
nie w  odległości 8 km. na północ od 
Ważnego skrzyżowania komunikacji 
Artesa de Segre. Na prawym  skrzy­
dle frontu katalońskiego trwają walki 
w  obszarze, położonym  pom iędzy szo­
są Lerida —  Andorra a rzeką Ebro.

BITWA POD GRANDELLA
P A R Y Ż. —  W edług otrzy m a ­

nych tu doniesień z frontu hiszpań­
skiego, ofensyw a w ojsk gen.; Franco 
rozw jia się w  szybkim  tempie,. Od­
działy narodowe zdobyły całkowicie 
trójkąt Mayals —  Lłerdecans —  
Grandella.

W  godzinach południowych, jak do­
noszą korespondenci w ojennych pism 
francuskich, pod Grandella toczyła się 
gwałtowna walka. W ojska czerwone 
usiłują stawić zacięty opór. Niepo­
myślna pogoda, która ham owała roz­
w ój operacyj w ojennych, zmieniła 
się, co ułatwia ofensyw ę w ojsk naro­
dowych.

POGODA SPRZYJA NATARCIU
P A R Y Ż. —- O fensyw a hiszpań­

skich w ojsk narodow ych kontynuo­
wana była z całą energią również w 
środę, jak to wynika z inform acyj, 
przesyłanych przez w ysłanych na 
front kataloński korespondentów w o­
jennych prasy francuskiej.

M asyw górski w  trójkącie M ay ais 
—  Llardecans —  Grandella jest całko 
wicie w  posiadaniu w ojsk  narodo­
wych. W  środę w  południe powstań­
cze grupy uderzeniowe były  oddalo­
ne od Grandelli zaledwie na odległość 
strzału karabinowego. Natarciu od­
działów  gen. Franco przeciwstaw iają

w ojska republikańskie zwłaszcza w 
sektorze Leridy zaciekły opór. Na od­
cinku tym  wprowadzono obecnie w  
akcję m iędzynarodową brygadę L i­
stera; Panujące; dotychczas niekorzy­
stne warunki atm osferyczne uległy o- 
becnie poprawie, co wybitnie ułatwia 
akcję Ofensywną w ojsk narodowych.
KONCENTRACIA CZERWONYCH

POD BORIAS BLANCAS
SA R AG O SSA  — 28.12—  Z  frontu 

katalońskiego- donoszą o następują­
cych szczegółach w związku z wielką 
ofensyw ą w ojsk narodow ych: wraże 
nia odniesione z dotychczasow ych 
starć i operacji zdają się wskazywać 
na to, że: w ojska czerw one stawiają  
na linii Tarragona tylko nieznaczny 
opró koncentrując w szystkie sw e w y  
siłki celem  tatrzym ania marszu 
w ojsk  gen. Franco ria Barceloną.

Pod Borias Blancas wojska repu ­
blikańskie skoncentrow ały elitą 
sw ych  sił m ianowicie brygady Lister

i Campesino oraz znaczne ilości czoł­
gów  i artylerii.

Jak wynika z dotychczasowego 
przebiegu ofensyw y hiszpańskich 
w ojsk narodowych,-- odbyw a się ona 
planowo i opór w ojsk  czerw onych  nie 
zdołał zatrzym ać siły uderzenia w ojsk  
narodowych.

PIERWSZY CEL OPERACJI
SA R A G O SSA  — 28.12—  Obserwa­

torzy wojskowi twierdza w związku 
z nową ofensyw ą gen Franco, że ope 
racje przeprowadzone kolo Trem p i 
Seros mają na celu zabezpieczenie 
prawego i lew ego skrzydła ofensyw y 
narodowej. W kołach tych obserwa ­
torów stwierdzają, że pierw sze 3 dni 
ofen syw y narodow ej przyniosły zdo­
bycz terenu 15 km. głębokości i 25 
km : szeroleości.

Najbliższym  celem  operacji w ojsk  
narodowych jest prawdopodobnie o- 
panowanie szosy w iodącej na zachód 
od Trem p z Katalonii do Francji. 
Działają tu w yćw iczone w starciach

górskich oddziały dyw izji n aw ar- 
skiej. Obserwatorzy w ojskow i p o d ­
kreślają, że operacje gen. Franco ko­
ło Seros zagrażają poważnie p o z y ­
cjom  czerwonych pod Leridą.

ZWYCIĘSTWO GEN. FRANCO 
JEST PEWNE

N OW Y JORK — 28.12—  Profesor 
uniwersytetu kalifornijskiego Faley 
pow rócił z kilkom iesięcznej podróży 
po Europie. Bawił on przez długi czas 
w Hiszpanii i w  związku z tym o - 
świadczył nrżedstawicielom prasy a- 
merykańskiej, że zw ycięstw o gen. 
Franco nie podlega już obecnie naj­
m niejszej ujątpliwości. Prof. Faley do 
dał, że zaróu no W Brytania, jak  i 
Francja są dziś przekonane o zw ycie  
stw ie ruchu narodowego w  Hiszpanii. 
W ezw ał on w szystkich zw olenników  
Hiszpanii czerw onej, ażeby udali się 
do B arcelony i sami przekonali się o 
skutkach „czerw onego reżim u“  w  
Hiszpanii.

Draga stawiskiada w Paryża
Trójka oszmtów żydowskich idefraudowała 400.00Q.060 franków

PARYŻ (tel. wł.) —  Olbrzymie wra 
żenie wywołało w żydowskich i fran­
cuskich kołach finansowo - przemy­
słowych aresztowanie żydowskiej 
trójki bankiersko - przemysłowej, , ro 
biącej we francuskim przemyśle filmo 
Wym“. Trójkę tę stanowią Żydzi: 
Bernhard Natan (Tamenzaph), Jean 
Cerf (Szymon Hirsch) i Żyd o grec­
kim nazwisku Joanides.

NOWA STAWISKIADA
Wszyscy aresztowani stoją pod za­

rzutem dokonania olbrzymich nadu­
żyć finansowych w przemyśle filmo­
wym. Nadużycia sięgają podobno ol­
brzymiej sumy 400 milionów franków 
i przypominają rozmiarami stawiskia 
dę, która swego czasu wstrząsnęła Re­
publiką Francuską.

ŻYDZI W  FILMIE FRANCUSKIM
Natan prźybył do Francji w 1928 

roku, nie wiadomo do tej pory skąd, 
i od roku zajął się francuskim przemy 
słom filmowym, tworząc przedsię­
biorstwo reklamy filmowej pod firmą 
Rapid Publicites. Przedsiębiorstwo 
musiało dawać dochody, bowiem po 
zainstalowaniu się na dobre filmu 
dźwiękowego, udało się Natanowi na-
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być większość akcyj francuskiego 
przedsiębiorstwa filmowego, słynnego 
Pathó-Film. Pathe-Film został prze­
kształcony na Pathć-Natan, a jego 
właściciel stał się potentatem pary­
skiego przemysłu filmowego, którego 
zawiadowcą generalnym został brat 
Nathana. Emil Nathan, który wkrót­
ce decydował o wszystkich scenariu­
szach filmowych I karierach artystycz 
nych w filmie francuskim.

NADUŻYCIA
W  roku 1835 wpadli niektórzy ak­

cjonariusze na ślad nadużyć finanso­
wych Bernarda Nathana. W  towarzy­
stwie wszczęto przeciw Natbanowi 
gwałtowną walkę. Zakończyła ona się 
po ostrej kampanii prasowej ustąpie­
niem Nathana z prezesury rady nad­
zorczej towarzystwa, a Pathć-Nathan 
przeistoczył się ponownie w Pathć 
Film.

Rozpoczęła się długa seria proce­
sów', zakończona aresztowaniem oszu­
kańczej trójki.

KONTAKTY Z FOŁKSFRONTEM  
BLUMA

Oczywiście, kariera Nathana-Tan- 
nenzapfa nie byłaby tak piorunująco 
szybka —  gdyby nie kontakty i po­
moc fołksfrontu i Bluma. Łącznikiem

między oszustem i fołksfrontowyml 
sferami lewicowymi był drugi z aresz 
towanych, Jean Cerf recte Szymon 
Hirsch. Hirsch wstąpił do przedsię­
biorstwa Nathana - Tannenzapfa do­
piero w ostatnich latach. Znany v sfe 
rach filmowych i teatralnych, zwłasz 
cza jednak sportu hippicznego (Hirsch 
był właścicielem stajni wyścigowej!, 
nawiązał szybko kontakty ze światem 
politycznym lewicy i masonerii, które 
umożliwiły Nathanowi - Tannenzapfo 
wi dokonywanie oszukańczych tran- 
sakcyj.

400 MILIONÓW STRAT

W  dniu 2 grudnia ogłosił sąd han­
dlowy bankructwo firmy Nathana- 
Tannenzapfa. W lutym 1936 r. rozsze 
rzona została upadłość na „Socićtfe 
Pathe Ćinemas“ . Firma Nathana była 
zaangażowana kapitałem akcyjnym 
25 milionów fr., druga firma kapita­
łem akcyjnym 136 milionów fr. Wie­
rzyciele twierdzą jednak, że straty o- 
gólne wynoszą 400 milionów fr. W  Sn. 
30 lipca zawierdziły najwyższe instan 
cje sądowe wyroki upadłościowe. Roz 
poczęły się procesy i śledztwo, zakoń 
czone osadzeniem oszustów za krata­
mi.

Przeczucie
Bob W ynder miał 25 lat, gdy go zobaczyłem  po raz p ierw ­

szy. Przyszedł do m nie pew nego sierpniowego wieczora* uzbro­
jon y  w  list polecający od przyjaciela  m ego ojca.

Pragnął zostać literatem.
W ydaw ało mi się zawsze absurdem, gdy m łody człow iek 

opuszczał pewną i solidną sytuację życiow ą, by ryzykow ać... 
głodow ą śm ierć z piórem  w ręku.

Jeżeli chodzi o Boba W yndera pom ysł ten był w ielce  fan­
tastyczny. Obdarzony był w ybitnie pociągającą pow ierzchow no­
ścią: wysoki i silnie zbudow any posiadał twarz o regularnych 
rysach i  błyszczących niebieskich oczach. Pochodził ze znanej 
rodziny, która mogła mu zapewnić stałą posadę, w  jakim ś „przy­
zw oitym " zawodzie. Przekonyw ałem  go więc, że zamierza po­
pełn ić szaleństwo, że  setki ludzi posiadających praw dziw y talent 
itd., itd., nie ominąłem żadnego ostrzeżenia, ani koniecznej rady.

W  odpowiedzi zadow olnij się uśmiechem. B ył pew ­
ny, że zwycięży* Plany jego  przew idyw ały: dw a lata praktyki 
^  dziennikarstwie, dwa na napisanie powieści o dużej war­
tości literackiej i dw a łata na ustalenie sw ej sław y dziennikarz 
sk.0 -  literackiej. W  ten sposób* gdy  dojdzie do trzydziestki, 
*>Slitgnie zarobki, dostateczne do  założenia rodziny i  dom u oraz 

dc'ia w  pełnym  dostatku.
£akiż inny zawód m ógłby m b daw ać podobne m ożliw ości? 

■rmacił ^  razem  próbow ałem  zniechęcić go kpinami. Nic nie 
wazji °  '*e<iriak jego  spokoju  i zrezygnowałem  w  końcu z pers-

vu ciacr,? ^Wa rzecz, że dokonał wszystkiego tego, co  zamierzał. 
' dzipn>*;i ’ eg0 czasu zyskał sobie w ybitne stanowisko 
iriem. r ^ arst^  ’ P° kilku latach był już zam ożnym  człow ie- 
•roniczna y Pew nego dnia spotkałem i spytałem  z trochę

  co słychać z jego  powieścią, zaśmiał się głośno.
. i-go  LonrNmierzarn właśnie napisać pow ieść z życia tow arzys- 
jgino życie tyik ^ ie lądzie  w  ty1*1 an‘ śladu sentymentalizmu —

t ó i m u ^ p r z ^ a l ^ ' Powieści ” z żFcia towarzyskiego Londynu'* 
^jfców... aznie półki w  księgarniach, nie znajdując czytel-

ty

„w ieści’  J esz’ na oo zużyję pieniądze, osiągnięte ze sprzedaży 
^ Wsi bede m M  ,Zenie domu. i rodziny. Będę mieszkał z żoną 
S k e  dla D r z w l l ? ,eci’ za^ ż ę  hodow lę kur... Pisać będę wtedy,

-pajdę sobie godną t o w a ^ i 0’ W odpow iednim  m om encie 
^span ia ło  to rzecz spotk^ó osobnika tak pew nego siebie

i obdarzonego zaufaniem w e własne siły, pozw alającym  w yzna­
czyć z góry drogę swego ,życia!

Pew nego dnia Bob W ynder znikł. Pow rócił dopiero w te­
dy, gdy jego  pow ieść „H istoria pewnego miasta" została już 
wydana. I tym  razem znowu życie zdawało się być posłuszne 
jeg o  zamiarom. Pow ieść W yndera stała się sensacją dnia 
w  Anglii. Bob stał się właścicielem  znacznej fortuny.

W  kilka m iesięcy potem, otrzym ałem  od niego zredago­
waną telegraficznym  stylem  kartę: „D ziś w ieczorem  złożę ci 
w izytę. W ykonałem  trzecią część m ego planu. Jej im ię —  He­
lena"*

Pew ność siebie tego chłopca była dopraw dy niezwykła. 
M im ow oli zacząłem się zastanawiać: kim  była i jak wyglądała 
Helena7 Jakiż t.o rodzaj urody i wdzięku zdoła go oczarow ać? 
W iedząc, że Bob W ynder był-p iękny i bogaty, nie wątpiłem, że 
m ógł zrobić w ybór, jaki tylko sobie życzył. W yobrażałem  so­
bie Helenę jako piękną i bogatą w dów kę lub śliczną, skromną 
córkę pastora odznaczającą się w ybitną inteligencją w  żadnym 
w ypadku jednak nie w yobrażałem  jej, sobie taką, jaką Bob 
W ynder przyprowadził mi ow ego wieczora.

Helena nie była ładną* Nie odznaczała się poza tym  ani 
oryginalnością ani wdziękiem .

Przypom inała tysiąc innych kobiet, chodzących po uli­
cach miasta i nie w yróżniających  się niczym . W yrażała się inte­
ligentnie, ale bez najm niejszej d ozy  indyw idualności. Nie m o­
głem  po prostu, zrozum ieć, jak  taki człow iek, jak W ynder, m ógł 
zakochać się w  tak pospolitej osobie.

?—  Zam ierzacie w ięc zainstalować się na w si? —  zapy­
tałem . ............... •_____ '

—  Tak! —  odpow iedział Bob z westchnieniem , jak  Rom eo 
pod balkonem  Julii.

—  To będzie po prostu cudownie! —  zawołała Helena. —  
Zaw sze kochałam  wieś!

W trakcie dalszej rozm ow y zrozum iałem  wreszcie pow ody 
w yboru  W yndera. Ten, genialny po prostu w  sw ej przezorności 
człow iek, wyszukał sobie żonę, dla której on będzie zawsze kimś 
niezw ykłym  i godnym  podziwu. Ponieważ przen ślubem była 
tylko stenotypistką w biurze, w ięc obecne życie w ydaw ać je j się 
będzie rajem  Obserwowałem  ciekawie jak oczy m łodej kobiety 
śledziły a nieopisanym  zachwytem  każdy ruch uKochar.ego.

W krótce zamieszkali w e własnej w illi pod Londynem .
W  ciągu trzech,lat prawie nie otrzym yw ałem  od nich wia­

dom ości. W iedziałem  tylko, że byli w ielce szczęśliw i i że uro­
dzi} im  się syn.

Pew nego dnia otrzym ałem  tęlefon  od H eleny: Czy m ogę 
ją  p rzy jąć w  w ażnej sprawie? Nie odm ów iłem , naturalnie. Gdy 
t y lk o  weszła, rzekła z w idocznym  zaamb&rasowaniem:

—  Pan jest jedynym  człowiekiem ,' k tóry  m oże przyjść mi 
z  pom ocą.

Zapew niłem  ją  o  m ych najlepszych chęciach w  tym  kie­
runku.

—  Bob dostał angagement do H ollyw ood. Proponują mu 
pisanie scenariuszy.

—  To doskonale! Nie w idzę w  tym  pow odu do zmar­
twienia.

—  On pragnie przyjąć propozycję, gdyż ofiarują mu kolo­
salną pensję.

—  W cale mu się nie dziwię w obec tego.
—  Czy pan rzeczyw iście nic nie rozumie.. W yjazd do Hol­

lyw ood  będzie dla mnie rów noznaczny z utratą Boba.
—  A leż pani będzie mu chyba towarzyszyła?
—  Naturalnie. Czyż pan jednak nie zna atm osfery H olly­

w oodu? Pełno tam pięknych, uwodzicielskich kobiet, czyhają­
cy ch  na cudzych m ężów. Bob z pewnością da się skusić. A  ja 
nie przeżyłabym  tego. Przychodzę w ięc do pana z prośbą, by 
mu pan ten niedorzeczny zamiar wypersw adował. M am y prze­
cież dość pieniędzy, byśm y m ogli żyć spokojnie i bez tego.

—  Jeżeli pani tak na tym  zależy, spróbuję w płynąć na
Boba.

Dotrzym ałem  słowa. Przy najbliższym  spotkaniu ż  W yn- 
derem,, starałem się w ytłum aczyć mu konieczność pozostania 
w  kraju.

—  Zaczną cię psuć kom plem entam i —  m ówiłem . —  Stra­
cisz jeszcze głow ę i popełnisz jakie głupstwo. Nie zapomnij, że 
w  H ollyw ood wszystko jest lekkie i płoche.

—  Ależ, drogi przyjacielu! Jadę tam po to, b y  nabić sobie 
kieszeń dolaram i i  w rócić czym  prędzej do siebie na wieś. Nie 
obaw iaj się zupełnie o m nie!

—• Pamiętaj w ięc, byś się urządził w  ten sposób, aby żadna 
lekkom yślna istota nie odciągnęła cię od obow iązków  małżeń­
skich.

—  A  w ięc o tym  myślałeś? Możesz b yć spokojny. Ja miał­
bym  zniszczyć m oje  życie? Teraz, kiedy jestem  już u celu?

Jego zadziwiająca pew ność siebie zaczęła się już działać 
na nerw y. Pożegnałem  go więc, życząc szczęśliwej podróży.

W  sześć m iesięcy potem, otrzym ałem  depeszę. W racał 
i pragnął zaraz mnie zobaczyć. Poszedłem  go powitać. Był sam. 
Jego zmieniona twarz o zapadniętych oczach m ówiła o przeży­
tych  cierpieniach.

—  Nie m ogłem  tem u przeszkodzić —  opowiadał. —  W ielki 
potentat film ow y James Coleman, zakochał się w  m ojej żonie 
do tego stopnia, że żadna siła ludzka nie mogła go zm usić do 
rezygnacji i poślubienia je j. Nie było  rady, musiałem zw rócić 
je j wolność. Zdum iewa mnie tylko fakt, że przed W yjazdem  bła­
gała mnie, byśm y zostali w  kraju. Miała widocznie przeczucie^  
A  ja  głupi oparłem  się tem u -
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0 utworzenie dominium żydowskiego
w  ramach imperium brytyjskiego

5 m ilionów Ż y d ó w  musi em igrować z  Eu ro p y
LONDYN (PAT). Dawny długolet­

ni dyrektor sekcji ekonom iczno - fi­
nansowej Ligi Narodów, a obecnie za­
siadający w  Izbie Gmin jako poseł 
niezależny, znakomity socjolog an­
gielski' sir Arthur Salter ogłasza na 
łam ach-„T im es”a“  interesujący arty­
kuł o zagadnieniu .uchodźców żydow - 
skich. .

Salter stwierdza na wstępie, że ró­
wnolegle z zarządzeniami mającymi 
na celu udzielenie tym czasowego przy 
tułku, podjęty być musi plan szerszy 
dła masowego osiedlania Żydów  w 
koloniach lub innych zamorskich ob­
szarach. Przede wszystkim należy 
sobie zdać sprawę z liczby ludności, 
jaka objętaby została transferem. Je­
żeli-chodzi o zarządzenia natychmia­
stowe,dotyczące w głów nej mierze u- 
chodźców  niem ieckich, to — zdaniem 
Saltera —  wypadnie zająć się w  naj­
bliższym  czasie mniej w ięcej 1 milio­
nem  Żydów . Co się zaś tyczy zaga­
dnienia em igracji, szerzej zakrojonej, 
to przedstawia się ona —  zdaniem 
Saltera —  daleko poważniej. W  grę 
wchodzi trzy i pół miliona Żydów w 
Polsce oraz około dwuch milionów z 
Węgier, Rumunii, Czechosłowacji i 
Litwy. Znaczny odsetek tych Żydów 
zostanie prawdopodobnie zmuszony 
do wyemigrowania, pom ijając bo­
wiem  szerzenie się doktryn rasistow­
skich i wzm agający się antysemi­
tyzm, odgryw ają tu rolę czynniki nie 
chw ilowe,przede wszystkim  natury e- 
konom icznej.

W  okresie 10 lat przed w ojną Stany 
Zjednoczone przyjęły  około 10 milio­
nów  emigrantów. Cala struktura o- 
gólnoeuropejska uzależniona została 
od tej klapy bezpieczeństwa i bardzo 
ucierpiała od czasu, gdy klapa ta zo­
stała zamknięta. Dlatego też —  zda­
niem Saltera —  liczyć się należy z 
tym , że w  ciągu najbliższych kilku 
lat ogólna liczba uchodźców żydow­
skich wyniesie od 3 do 5 milionów.

Salter zwraca się przeto do rządu 
brytyjskiego z apelem, aby w prow a­
dził w  życie następujące postulaty: 
„Rząd brytyjski winien nadać swym  
propozycjom  form ę konkretną przez 
podjęcie planów szeroko zakrojonej 
kolonizacji masowej. W  tym celu 
przede wszystkim konieczne jest 
znalezienie osobistości z odpow ied­
nim prestiżem i kwalifikacjam i, jak 
np. b. minister kolonii Orm sby Gore, 
obecny lord Harloch lub b. W ysoki 
Komisarz brytyjski w  Palestynie lord 
Samuel. M ając do dyspozycji odpo­
wiednią pom oc oraz korzystając z in- 
form acyj osób, przeprowadzających 
badania na miejscu, osobistość taka 
przeprowadziłaby plan na w zór planu 
ligow ego dla G recji.

Tego rodzaju plan, przyjęty  i zaa­
probowany przez rząd brytyjski, sta­
now iłby wystarczającą podstawę dla

pożyczki, albowiem  w przęciwień - 
stwie do planu organizacji dobrow ol­
nej udzielałby dostatecznej gwaran 
cji, że zostanie należycie przygoto­
w any i przeprpwadzony. Plan dla pe­
wnego poszczególnego obszaru nie mu 
si posiadać charakteru. międzynarodo 
w ego. Dla G recji akcja ligowa była 
wymagana, gdyż uchodźcy skierowa­
ni byli wówczas do słabego państwa. 
Ta okoliczność nie zachodzi, gdy o - 
siedlanie nastąpić ma w  kolonu je­
dnego z w ielkich mocarstw. Najlep - 
sza-forma akcji m iędzynarodowej po­
lega na tym, aby każde z tych państw 
w ystąpiło z planem kolonizacji na 
własnym  terytorium  i podjęło się we 
własnym  zakresie skutecznego prze­
prowadzenia tych planów. Koloniza­
cji w brytyjskiej Gujanie towarzyszyć 
m ogłaby podobna kolonizacja we 
francuskiej i holenderskiej Gujanie, 
przeprowadzona za pom ocą bezpośre­
dniej akcji rządów francuskiego i ho­
lenderskiego.

W edług tych wytycznych, prak­
tyczne rozwiązanie całego zagadnie­

nia jest możliwe, jeżeli tylko kilka 
krajów  się do tego przyczyni. Możli­
we, że inne obszary okażą się bardziej 
odpowiednie, aniżeli Gujana. Ale w 
każdym razie zasadnicza metoda po­

zosta je  ta sama. Byłoby rzeczą bar - 
dzo korzystną, gdyby W . Brytania 
podjęła inicjatywę, jest ona bowiem  
głów nym  mocarstwem kolonialnym, 
a przytem  posiada specjalne doświad­
czenie w  tej mierze. W. Brytania jest 
Silnie zainteresowana w tym, aby oo- 
m óc światu w masowym rozwiązaniu 
zagadnienia uchodźców. Powodzenie 
takiego planu przysporzyłoby presti­
żu w oczach opinii amerykańskiej i w 
innych krajach, a za kilka lat rezulta 
tem może być zarówno polityczne, jak 
i ekonom iczne przysporzenie potęgi 
brytyjsk iej wspólnoty narodów przez 
przystąpienie do niej nowego, a po - 
myślnie rozw ijającego się dom inium " 
—  kończy swój artykuł Salter, prze­
w idując utworzenie w przyszłości do­
minium żydowskiego w  ramach impe­
rium brytyjskiego.

„Praca Polska interweniuję
w  M inisterstw ie Opieki Społecznej

Dnia 29.12.38 r. delegacja „Pracy 
Polskiej" z sekretarzem generalnym  
będzie interw eniow ać w . Minister­
stwie Opieki Społecznej w  sprawie 
redukcji 350 robotników na Hucie 
Częstochowa w  Rakowje.

Huta Częstochowa zatrzym uje wiel 
ki piec, który po kilkuletniej przer­
wie był czynny zaledwie półtora ro­
ku.

Robotnicy w liczbie 350 znowu bę­
dą skazani na głód  i nędzę wraz ze 
sw ym i rodzinami. Położenie tych ro­
botników  będzie tym cięższe, że kilku 
letnia przerwa już i tak ich w ycię-

cżyła, a ostatnie zarobki przez półto­
ra roku nie wystarczały na takie za­
gospodarowanie się, które by im  poz- i 
waliło przetrwać parę m iesięcy a m o- | 
że znawu i lat.

Huta Częstochowa używa surówki I 
tylko 40% przez swe stalownie, 60% 
to sprowadzany szmelc z zagranicy. 
Czynniki decydujące winny zainte­
resować się położeniem robotników 
Huty i odpowiednio tą sprawę uregu­
lować. Powiększanie bezrobocia, to 
zwiększanie niezadowolonych obyw a­
teli, to osłabianie obronności kraju.

Ciekawostki...
WIGILIJNE OSTRYGI

W okresie od 20 do 23 grudnia do Pa­
ryża i innych większych miast francuskich 
zdążają liczne pociągi towarowe, wyłado­
wane ostrygami. Tradycja każe bowiem 
rozpoczynać od tego przysmaku wiecze­
rzę wigilijną. Sezon połowu ostrvg trwa 
od 1-go września do 1-go maja. Siódmą 
część złowionych w tym okresie ostryg 
przeznacza się na spożycie wewnątrz 
Francji, w czasie Bożego Narodzenia, 
przy czym oblicza się to spożycie mnie i 
więcej na 70 milionów sztuk W roku u- 
biegłym przywieziono do Paryża przeszło
2.000 ton ostryg 300 specjalnymi pociąga­
mi. Ostrygi zjawiają się nie tylko na sto­
le- wigilijnym ludzi zamożnych, nawet u- 
bożsi Francuzi nabywają choćby tuzin o- 
stryg pośledniejszego gatunku, t. zw. por­

tugalskich, które kosztują zaledwie kilka 
franków.
GDZIE TELEFONUJĄ NAJWIĘCEJ

Niedawno odbyła się w Londynie mię­
dzynarodowa konferencja telefoniczna, 
na której ustalono, że w dziedzinie uży­
wania telefonów Anglia stoi .dopiero na 
dziesiątym miejscu W Wielkiej Bryta­
nii wypadają 43 rozmowy na głowę rniesz 
kańca rocznie, podczas gdy w Kanadzie 
222, a w Stanach Zjednoczonych 209 Na 
pierwszym miejscu pod względem gęsto­
ści telefonicznej stoi Waszyngton, w któ­
rym 38 procent mieszkańców posiada te­
lefony, w Londynie niespełna 16 pro­
cent mieszkańców ma aparaty telefonicz­
ne. W stosunku do ludności całego św:a- 
ta ilość telefonów wynosi 1,71 procent. 
Rekord depeszowania pobiła Australia.

JANUSZ K A W E C K I  -

K O L Ę D A
KRÓLEW ICU, W E  W  ZŁOTE K ŁA D ZIO N  OCHĘDÓSTWO,
ALE WE ŻŁÓBEK, ALE W  SIANO 1 PACZES1E,
WEJRZYJ N A NAS , KORNYM I CAŁU JĄCYCH  USTY  
PRÓG STAJENKI 1 CHW AŁĘ CI M N O ŻĄCYCH  PIEŚNIĄ.

PA TR Z AJ: W E ZBR A ŁY SERCA, OB A C Z : DUSZE PŁO N Ą,
W IĘC URADUJ SIĘ, JEZU, CAŁEJ POLSCE MŁODEJ,
BO SIĘ IMIENIA TW EGO NIE ZAPRZE, NIEZŁOM NA,
I, JA K  MUR, M IĘDZY TOBĄ ETANIE 1 HERODEM.

TYS JEST W IA R A  I W A L K A . I TĘ G W IA ZD Ę  JASNĄ  
W  NIEOBJĘTEJ NAD NAM I W ZN IECĄSZ W YSO KO SCI 
NA ZN AK , ZE NIE ZN ISZCZĘ JEM W  NASZYM . DOMU W ŁASN Y M  
I ZE JUZ RYCH ŁY TRYUMF, O K T p R Y  CIĘ PROSIM!

Bielany, 1938, grudzień.

Zu c h w a ły napad bandytów
na plebanie w Lubiszewie i w Swarożynie
W  nocy ną sobotę jacyś nieznani na 

razie bandyci dokonali zuchwałego 
napadu na plebanię ks. prob. Piechów 
skiego w Lubiszewie, w  pow. tczew - 
skim. N ajpierw  bandyci włamali się 
do zabudowań gospodarczych, gdzie 
w ybili cały drób i zniszczyli ży­
w y inwentarz. Następnie przedostali 
się do wnętrza plebanii, gdzie zaczęli 
dem olow ać całe urządzenie mieszkał 
ne, biurka, szafy itd. Zbudzony ze snu 
ks. prob. Piechowski, nie podejrzewa 
jąc w  pierwszej chwili napadu b a n ­
dyckiego, wyszedł z sypialni i wez - 
wał bezczelnych intruzów do opusz - 
czenia mieszkania. W  odpowiedzi na 
wezwanie ks. proboszcza, bandyci za 
sypali go gradem kul rew olw ero­
wych, z których żadna jednakże go 
nie trafiła. A by zmusić bandydatów 
do w ycofania się, ks. proboszcz chw y

! cił za dubeltówkę i zaczął strzelać na 
j postrach, alarm ując tym samym lud­

ność wioski.
Gdy bandyci poczuli, że wieś za -  

czyna się budzić i ludzi coraz w ięcej 
przybyw ało na m iejsce napadu, ostrze 
liw ając się z rew olw erów , zaczęli, się 
szybko w ycofyw ać.

Powiadom iona o napadzie policja 
zarządziła natychmiast obławę, lecz 
bandytów narazie nie zdołała u ją ć .

Dowiadujem y się, że w nocy z nie- 
dzięli na poniedziałek banda jakaś 
również urządziła napad na plebanię 
w  Swarożynie, w pow. tczewskim.

Do plebanii wtargnęło przez okno 
kilku bandytów w maskach i zmusiło 
księdza proboszcza pod groźbą 
browningów  do wydania pieniędzy i 
wszelkich kosztowniejszych rzeczy.

-;or-

Szabasówka chciał przekupić
urzędnika

Gdynia, w  grudniu.
W  listopadzie r. b. dozorca skarbo­

w y Jan Cybal przyłapał na niedozwo 
lonym  uprawianiu handlu na stat­
kach w porcie Samuela Rabnera. Żyd 
miał przy sobie różnokorolowe makat 
ki, pachnące mydełka itp. towary, 
które w sprytny sposób zbywał wśród 
zagranicznych marynarzy. Ponieważ 
Żyd  nie miał patentu ani zezwolenia 
na pobyt w porcie i uprawianie han­
dlu na statkach dozorca skarbowy Cy 
bal zatrzymał go do dyspozycji kom ­
petentnych władz.

Chciał się on jednak w ykręcić od 
bliższego zetknięcia się z przedstawi­

cielami władzy 1 dlatego usiłował 
przekupić Cybaia, ofiarow ując mu je  
dną makatkę i zapraszał go do dom u 
na „szabasówkę“ i inne przysmaki ży 
dowskie. Propozycja Rabnera spotka 
ła się z należytą odprawą ze strony u- 
rzędnika, który oddał Żydka w ręce 
władz bezpieczeństwa, dołączając do 
tego raport o usiłowanym przekup -  
stwie. Na Rabnera posypały się kary. 
N ajpierw odpowiadał za nieposiada­
nie świadectwa przem ysłowego, a o - 
becnie sąd skazał go za usiłowanie 
przekupienia urzędnika na rok bez -  
względnego więzienia.

AD O LF D YG ASIŃ SK I

Napoleon z  Piszczaiskim w Egipcie!
—■ Taki Egipt, m ości dobrodzieju, 

to roi kraj!
Pasiutyńowicz ^mrużył oczy, jakby 

miał kichnąć, westchnął i nieśmiało 
zapytał:

—  W  której też to stronie być m o­
że, proszę jaśnie pana?

—  Lubię, żeś człow iek ciekaw y —  
rzekł rotmistrz. —  Widzisz, żebyś 
szedł prosto, jak wyrżnął, przed sie- 
hie-na Szydłow iec, Suchedniów, Kiel 
ce, Chmielnik, Busko, W iślicę, precz 
za Koszyce i coraz dalej, to byś w a- 
can doszedł dó morzą; jakbyś zasię 
przebył morze, dostałbyś się do A fry  
ki, rozumiesz?...

,— Jezus Maria!... -— rzekł Pasiu- 
tynow icz stłum ionym  głosem.

•— 'No, a jakże ci się zdaje, Pasiu- 
tyniu, czy tam w  A fryce  są tacy lu­
dzie jak u nas?...

—  G dzieżbym  ja m ógł wiedzieć, 
jaśnie panie...

—  Pam iętajże sobie,' że tam są A ra­
by i M urzyny, niektórzy zupełnie na 
go chodzą, a takie bestie czarne jak

*) Fragment z powieści A. Dygasińskiego 
„Pan Jędrzej P;szczalski“ (2 t.). Ukaże się 
ona po Nowym Roku w „Pismach" zbioro­
wych, które rozpocznie wydawać w prenu­
meracie „Biblioteka Polska".

kruki. Żebyś wacan zobaczył takie­
go golasa, to byś się krzyżem  świę­
tym  przeżegnał, bo na diabła patrzy 
w ięcej, niż na człowieka. A le tam się 
nikt. nie żegna, ani sobie nie ma w  ni­
czym  onego świecenia gołym  ciel­
skiem. W ojow ałem  ja i w  tym  Egip­
cie dowoli. K iedyś-tam  .za dawnych 
czasów dobrze się miała egipska szla­
chta, w ięc sobie jaki taki kazał na 
swoim gruncie stawiać ogrom ną pi­
ramidę z kamieni, coś w rodzaju dzwon­
nicy, zw yczajnie moda taka była, no 
i fantazję ma człowiek, kiedy mu do­
brze. W łasnym  rozumem doszedłem, 
że tym ludziom chodziło o to, aby ka­
żdy z daleka m ógł widzieć, gdzie jaki 
pan zamieszkuje..'. Przyszliśm y z Na­
poleonem  pod takie piram idy, a ja a- 
kurat miałem pełnić służbę przy nim, 
w ięc jak tylko postawili nam iot dła 
wodza, zaraz przywiązałem  do pira­
m idy swego konia... kasztana miałem 
wtenczas, ogiera..: wszedłem do na­
miotu i stoję. Napoleon siedział ogro­
mnie zamyślony, leżała przed nim 
mapa, a on na niej czerw onym  ołów ­
kiem coś podkreślał, w  kącie zaś jed ­
nym  chłopak posługujący nastawiał 
samowar, ale mu jakoś nie szło. Sprzy 
kr żyło-mi się tak wystaw ać z zamknię

tą gębą i czekać na rozkazy, chrząk­
nąłem raz, drugi, ale wódz nie spoj­
rzał nawet na mnie. Podchodzę, salu­
tuję i pytam nareszcie Napoleona, nad 
czym  on też tak m edytuje. W  złym 
był humorze, w ięc mi odpowiedział:
—  „A  tobie znowu co do tego!... W i­
dzicie go, jaki wścibskil..."

Mores tam u nas był straszny, ta- 
kem stracił kuraż i wystawałem  da­
lej pode drzwiami. Patrzę, a ten chło 
pak w' żaden sposób nie może sobie 
rady dać z samowarem, idę i m ówię 
po cichu: —  „(Jsuń się, gamoniu, ja 
ci pokażę, jak się samowar nastawia!" 
żd jąw szy  zaraz but z prawej nogi, na 
łożyłem  cholewkę na kominek i zaczy­
nam dmuchać jak miechem. W oda od 
razu zaczęła kipieć w  samowarze. Na­
poleon tylko spod oka zerkał . a mnie 
i kiedym  już w  czajniku herbatę zapa 
rzył, on mię do siebie w zyw a i m ówi:
— „Piszczalski, jeśli się nie m ylę?..."
—  „T en  sam, do usług!" —  odpow ia­
dam. —  „Przekonałem  się, że masz 
fersztand, w ięc ci teraz powiem , o 
czym  się tak zamyślam: W idzisz —  
powiada —  jutro rano, żeby tam nie 
wiem  co, m usim y A rabów  w yparow ać 
z fortu, bo inaczej m oże być źle z na­
mi, i nad tym  sobie tak głow ę łama­
łem ." —  Dopiero ja mu wtenczas m ó­
wię: —  „N ic łatwiejszego! Trzeba na 
jedną piram idę w yw indow ać armatę 
na drugiej usadowić z pół bataliona 
piechoty i prażyć te sobaki z góry, pó

ki nie w yjdą  w  pole, a potem my, ka- 
walerzyści, zrobim y już sw oje..." —  
„Masz rację! —  zawołał Napoleon. Z 
tw ojej łaski będę dziś mógł Spać spo­
kojnie; siadaj teraz, napijem y się her 
baty". —  Siadłem, piję, ale się krzy­
wię, bo mi te ziółka w  ustach rosły i 
z gardła się cofały. Spostrzegł to Na­
poleon i czym  prędzej mię pyta: —  
„Tobie, Jędrusiu, coś nie w  smak m o­
ja herbata?" —  „W odzu —• rzekłem 
—  otw arcie wyznam, że mam wstręt 
do wszelakich dekoktów, a o tej go­
dzinie, jeśli można, w ypiłbym  kieli­
szek porządnej gorzałki." —  „Tak mi 
m ów  bez cerem onii! Zaraz dostaniesz 
takiej nalewki, że i w  Polsce lepszej 
nie pija ją ." —  W ypiłem  dwa porzą­
dne kubasy, zakąsiłem wędliną i prze 
barłożyliśm y czas na gawędzie do sa 
m ego rana. Nazajutrz, skoro świt, ar­
mata rżnęła kartaczami z piramidy, 
a z drugiej szedł ogień rotow y; na po­
łudnie już fort zdobyliśm y. Kawale­
ria nasza miała najw ięcej kłopotu, bo 
A raby mają konie, powiadam ci, nie­
zrównane... .Czysto arabskie. Upatrzy­
łem  takiego jednego i m yślę sobie: 
„W  sam raz będzie ten konik pod 
Piszczalskiego." Uderzam z lancą na 
jakiegoś bisurmana, co siedział na o- 
w ym  koniu, a on ciach! i lancę mi sza 
blą przeciął na dw oje. Pół dnia poga­
nina goniłem  po pustyni, alem swego 
dokazał."

Proboszcz Kralicki także często w y

słuch w a ł  rotmistrzowskich opowia­
dań, ale, widać, przykładał do nich 
mniejszą wagę, aniżeli Pasiutyńowicz 
i z tego powodu nastąpiło raz bardzo 
poważne starcie, które wzburzyło rot­
mistrza do najwyższego stopnia. Pro­
boszcz w ybiegł ze dworu bez pożegna 
nia, nie dopiwszy kieliszka, a pan Ję­
drzej kazał sobie natychmiast przy­
zwać Pasiutynowicza i w  wielkim  roz 
jątrzeniu zapytał:

—  Czyś wacan już oddał księdzu te 
kliny przy łące, com  mu je  obiecał dać 
pod owies?

—  Jeszcze nie — odparł rządca —  
ale właśnie jutro mam je  tyką odm ie­
rzyć...

—  Nie odmierzaj, niech Bóg broni!.. 
I dziesięciny mu nie oddawaj, póki 
praw dy mi nie przyzna! Jak to, i on 
śmiał powiedzieć, że ja z papieżem nie 
mogłem  grać w  mariasza? Że to nie­
prawda, abym  mu na W atykanie wsa 
dził coś około dziesięciu dubli i pięt­
nastu sympli?... Żem  nie wygrał od  
papieża około ośmiuset dukatów?... 
Słyszysz wacan, on mi to śmiał po­
wiedzieć dzisiaj, zarzucił mi kłam ­
stwo!... Żadnych klinów, zagonów, ża 
dnych dziesięcin!... Żebyś mi wacan 
ze dworu na plebanię nie w ydaw ał 
kłaczka siana, ani źdźbła słomy, ani 
wiórka drzewa!... A to zuchwałv kle­
cha! Ż eby  tak w  Hiszpanii, dałbym  
ja jemu!... Jak mi Bóg m iły, nie usza 
now ałbym  rewerendy!
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